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MILION SIEDEMKROĆ PIĘĆDZIESIĄT TYSIĘCY
ŻYDÓW.

Trudno, doprawdy, uwierzyć, że niedawne to czasy, 
gdy w Warszawie nie było ani jednego żyda. Janusz 
książę mazowiecki w r. 1527 wypędził na żądanie miesz­
czan wszystkich żydów z Warszawy; potem zaś pozwolo­
no im tylko w okolicy stolicy przebywać, oraz handlować 
w mieście jedynie podczas trwania sejmów.

Przez dwieście kilkadziesiąt lat żydzi myszkowali pod 
murami Warszawy, z chwilą jednak zajęcia tego grodu 
po rozbiorze Polski przez Prusaków wtargnęli z nieprzy­
jacielem do miasta i dziś rozrodziwszy się i przyjąwszy 
do siebie współwyznawców z Rosyi stanowią prawie naj­
większą gminę żydowską na świecie, złożoną z 300,000 dusz.
W Królestwie Polskiem przemieszkuje 1.750,000, wyraź­
nie milion siedemkroć pięćdziesiąt tysięcy żydów. Te li- ,, 
czby jeszcze wyraźniej do nas przemówią, gdy zważymy, 
że w Warszawie na stu mieszkańców sześćdziesięciu jest 
Polaków, a czterdziestu żydów, w całym zaś kraju na stu 
mieszkańców jest osiemdziesięciu pięciu Polaków i pięt- -
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nastu żydów. W  niektórych miastach wszystkie prawie 
domy należą do żydów, w innych ich większość; handel 
i przemysł przeważnie jest w rękach żydowskich.

Jaki stąd wniosek, jaką naukę dają nam te liczby 
i te wiadomości? Odpowiedź na to pytanie jest równie 
prosta jak  przerażająca: ż y d z i  w y c i s k a j ą  n a s  z wł a ­
s n e g o  k r a j  u.

Ciasno nam na naszym zagonie polskim, tysiące ludzi 
rok rocznie opuszcza Ojczyznę, idzie na tułaczkę w obce 
kraje, a iluż z nieb się marnuje, z głodu przymiera, iluż 
się wynaradawia i przepada raz na zawsze dla Polski!

Tymczasem w kraju milion siedemkroć pięćdziesiąt 
tysięcy placówek do nas należących zajął żywioł nam 
wrogi. Ziemia nasza nie mogąca jakoby wyżywić swoich, 
żywi takie zastępy obcych. Pytamy się: jak to ma być 
w przyszłości, czy w dalszym ciągu będziemy dobrowolnie 
ustępowali placu żydom, czy też, rozpatrzywszy się w tem 
co się dzieje, sięgniemy po naszą niezaprzeczoną własność, po 
wszystkie źródła dochodów jakie kraj daje? Dostrzegamy 
za światami, górami i morzami Brazylię i Amerykę, a swo­
jej rodzimej Brazylii, leżącej obok nas w kraju, która 
może wyżywić jeszcze miliony mieszkańców, nie zauważy­
liśmy. Trzeba zatem stanąć do walki z żydami.

Zdawało by się, że trudno pozbyć się żydów z kraju, 
lecz bynajmniej tak nie jest. W  Wiel.kiem Księstwie Po- 
znańskiem przed kilkudziesięciu laty było bardzo wielu 
żydów, a dziś prawie, że ich tam niema. Nasi rodacy 
wypędzili ich od siebie w ten sposób, że zawładnęli wszyst­
kimi źródłami dochodów, które żydów żywiły.

Należy i w Królestwie Polskiem obrać podobną dro­
gę postępowania. Tymczasem jak się u nas dzieje? Gos­
podarz na kilkunastu morgach ziemi, gdy Pan Bóg dał 
mu kilku synów, w niemałym jest kłopocie, jak dzieciom 
przyszłość zabezpieczyć. Nie ma on możności podziele­
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nia, dajmy na to, dziesięciomorgowego gospodarstwa, przy­
puśćmy, między pięciu synów, bo wszyscy musieliby z gło­
du przymierać. W tedy najczęściej jeden z synów bierze 
gospodarkę i spłaca resztę. Bracia dostają do ręki naj­
wyżej po dwa tysiące złotych i nie wiedzą co z pieniędz­
mi począć, czem się zająć, dokąd się udać. Ojciec szuka 
rady, martwi się, w końcu okazuje się, że nic nie wy­
myślił.

Chłopaki idą w świat szeroki, jedni do miast na wy­
robników, inni na obczyznę, gdzie w mrowiu ludzkiem za­
tracają zwój język, wiarę i narodowość.

A w kraju obok nich — byle rękę wyciągnąć — był 
kęs smacznego chleba gotowy. Doprawdy, dziwna rzecz, 
jak ludzie nie widzą, co się wkoło nich dzieje i nie za­
stanawiają się nad sprawami najprostszemi, a zatem ła- 
twemi do zrozumienia. W  miastach i miasteczkach biją 
właśnie te obfite źródła, które nam zapewnić mogą kro­
ciowe dochody. Miejsce żyda kupczącego towarami spo­
żywczymi, łokciowymi, rolniczymi, żelazem, opałem, bu­
dulcem, zbożem — zająć musi Polak.

Nie dajemy tu rad, które by były wskazówkami 
szczegółowemi, jak należy taki lub inny handel prowadzić. 
Na innem miejscu należy zorganizować dział praktycz­
nych porad handlowych, dla garnącej się do kupiectwa 
młodzieży.

Tu w tej chwili chcieliśmy jedynie zwrócić uwagę 
czytelników Ogniska na te zasoby bogactw krajowych, 
z których blisko dwa miliony żydów korzysta, oraz podkre­
ślić konieczność odebrania żydom miast i miasteczek.
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POŻEGNANIE WIOSNY, 

l.

Przeminął słodki kwiecień 
i promienisty maj...

Przyjściem skwarnego lata 
cieszy się cały kraj.

Tysiącem aromatów
dyszy zielona łąka.

Pod jasne niebo płynie
poranna pieśń skowronka.

I nic w przyrodzie całej 
nie leje gorzkich łez,

Że zmilkła pieśń słowicza,
że przekwitł wonny bez...

Czerwcowe, dobre niebo
uśmiecha się radośnie...

Któżby dziś łzy wylewał
po przeminionej wiośnie?

Nieraz słowicze trele,
po lesie będą brzmieć

I nieraz bzowe krzaki
kwiat jeszcze będą mieć...

Nadeszła ku nam zdała 
wesoła pora letnia,

Zamilkły pieśni maja,
przebrzmiały echa kwietnia...
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Przeminął słodki kwiecień 
i promienisty maj —

Prz 3̂ jściem skwarnego lata 
cieszy sie cały kraj.

2.
Idzie ścieżyną polną

0 kiju stary dziad;
Wspomina swoją młodość

1 dzieje dawnych lat...

„Czego ci, dziadku smutno?" 
słychać, szemrania kłosów:

„Patrz! świat jest cały wesół 
od ziemi do niebiosów".

„Czego ci, dziadku, smutno?", 
szepce czerwony mak,

„W około tak uroczo,
w około cudnie tak“...

3.
I odpowiada starzec

radosnym szumom niwy:
„O niwo, złota niwo,

okropniem nieszczęśliwy...

Miałem ja w życiu wiosnę
nieziemskich pełną kras,

Nadeszły letnie skwary 
i minął marzeń czas.

W iatr strząsnął kwiat srebrzysty 
jabłoni i czereśni.

Przekwitły krwawe głogi,
i zmilkły ptaków pieśni.

Miałem ja w życiu wiosnę, 
ale odeszła w dal...

Jakżeż mi dziś bezkreśnie 
minionej wiosny żal!"
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4.
Śmieją się modre chabry, 

śmieją się krasne maki:
„O starcze, dobry starcze, 

dlaczegoś smutny taki?

Przeminął słodki kwiecień 
i promienisty maj...

Przyjściem skwarnego lata 
cieszy się cały kraj.

Czerwcowe, dobre niebo
uśmiecha się radośnie...

Któżby dziś łzy wylewał
po przeminionej wiośnie?

Nieraz słowicze trele
jeszcze ci będą brzmieć

I nieraz jeszcze starcze
twą wiosnę będziesz mieć"...

5.
I odpowiada starzec

radosnym szeptom niwy:
„O niwo, złota niwo,

jakżem dziś jest szczęśliwy!

Czerwcowe, dobre niebo
uśmiecha się radośnie...

Któżby dziś łzy wylewał
po przeminionej wiośnie?"...

Juljan E/smond.
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PRZEOBRAŻENIE WSI POLSKIEJ.

II.

W  wiekach XV i XVI warstwa szlachecka wywalczyła sobie 
przodujące stanowisko w Rzeczypospolitej polskiej, stała się war­
stwą panującą i przez następne dwa wieki stanowiła naród, decy­
dowała o losach Polski. Wiek XIX staje się stuleciem wielkich 
przeobrażeń, w życie polskie wstępuje warstwa nowa—włościańska, 
aby obok innych wziąć na swe barki obowiązki narodowe i zy­
skać równe z innemi prawa. Lecz to pamiętać należy, że cały wiek 
ubiegły jest jeszcze ostatnim okresem panowania szlachty, jeśli nie 
państwowego, bo Rzeczpospolita polska istnieć przestała, to mo­
ralnego. Za całą politykę polską w ciągu tego okresu, za wszyst­
kie dobre i zle postępki ponosi całą odpowiedzialność szlachta, 
i z niej głównie powstała inteligencya miejska.

Nowe warstwy, zjawiające się w życiu narodowem—lud wiej­
ski, drobnomieszczaństwo i robotnicy fabryczni—stanowią już pod 
koniec wieku siłę polityczną i społeczną, lecz nie posiadają jeszcze 
same świadomości swego znaczenia. Najsilniejszą liczebnie i du­
chowo są wśród tych nowych warstw włościanie, oni są tym ży­
wiołem wiejskim, który występuje na arenę życia publicznego, oni 
swem zjawieniem się dokonują to przeobrażenie wsi polskiej,
o którem mówiliśmy już w rozdziale poprzednim.

Uwłaszczenie robi włościan ludźmi niezależnymi i właścicie­
lami uprawianej przez nich ziemi, sam ten fakt jednak nie jest 
jakimś przełomowym momentem, od którego rozpoczyna się nowe 
życie, wytwarza on jedynie warunki, w których to nowe życie po­
woli, stopniowo się wytwarza, przechodząc różne okresy. Te wa­
runki właśnie i to powolne stawanie się nowych stosunków na 
wsi w Królestwie Polskiem pragniemy rozpatrzeć w dalszym ciągu.
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Uwłaszczenie dało włościaninowi ziemię, którą uprawiał, zro­
biło go człowiekiem samodzielnym, lecz jednocześnie pozbawiło go 
opieki dworu, kazało mu myśleć samemu o swoich sprawach. Stwier­
dzić to bowiem należy, że dwór nietylko wymagał pracy pańszczy­
źnianej od swoich włościan, lecz jednocześnie sprawował nad nie­
mi opiekę. Dziedzic był wójtem i załatwiał czynności prawne i w pe­
wnym stopniu samorządne, dwór był przykładem w gospodar­
stwie, dawał pomoc w razie nieszczęścia i choroby, był pewnego 
rodzaju regulatorem życia społecznego. W  r. 1864-ym to wszystko 
musiało ustać, włościanie otrzymali samorząd gminny i zostali po­
wołani do zarządzania własnemi sprawami, upadły wszystkie obo­
wiązki dworu do opiekowania się gromadą.

To co przestało istnieć należało zastąpić. Samo nadanie ziemi 
nie mogło wystarczyć. Wytworzyły się nowe zupełnie stosunki, 
które wymagały nowych urządzeń prawnych, nowych metod bytu 
społecznego, nowych systemów gospodarki rolnej, nowych związ­
ków między ludźmi, wreszcie stosunki, w których mogli żyć i roz­
wijać się tylko ludzie samodzielni, oświeceni, wyrobieni w życiu 
publicznem.

Tymczasem zmiany dalej nie poszły, a nowe zarządzenia nie 
nastąpiły. Pozostały serwituty i szachownica, dwie rzeczy, które 
uniemożliwiały szybki postęp rolniczy i utrzymywały gosospodar- 
stwo rolne na dawnym poziomie. Serwituty stały się przyczyną 
utrwalenia niezgody między gromadą a dworem; na skutek tego, że 
nie zostały uregulowane natychmiast, jak to zrobiono w dzielnicy 
pruskiej, zniweczyły te wszystkie dobre następstwa, jakie by miało 
uwłaszczenie w zakresie unormowania stosunków międzj' daw­
nym dziedzicem a włościanami. Serwituty były powodem utrzy­
mywania wspomnień pańszczyźnianych, niechęci wytworzonej pod­
czas okresu rugów i całej nieufności na tem tle wyrosłej. Szacho­
wnica uzależniała każdego gospodarza od całej gromady, zmuszała 
go do wyrzeczenia się wszelkich ulepszeń w gospodarstwie, unie­
możliwiała odpowiednie wyzyskanie ziemi i wprowadzenie nowo­
żytnych sposobów pracy na roli. Serwituty i szachownica, dziś 
jeszcze, mimo tego, iż upłynęło lat prawie pięćdziesiąt, ciężko się 
dają we znaki naszemu krajowi.

Nowe warunki wymagały prócz tego całego szeregu zarzą­
dzeń prawnych, któreby regulowały i ułatwiały życie; zarządzenia 
te wszakże nie nastąpiły.

Włościanie dostali samorząd, lecz ustrój gm inny  był tego ro­
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dzaju, że sprawna jego działalność była niemożliwa. Ustrój ten 
jest niezmiernie demokratyczny, ogólne zebranie gminne decyduje
o wszystkiem, brak wszelako jednego ogniwa między wójtem, 
a ogól nem zebraniem—nielicznej rady gminnej, któraby prowadziła 
wszystkie sprawy gminne i była właściwym rządcą gminy. Ze­
branie ogólne, złożone z ludzi nie nawykłych do udziału w rzą­
dzeniu, stało się powolnem narzędziem w rękach jednostek; wójt, 
wybrany z pośród nieobytych w życiu publicznem włościan nie 
umiał sobie radzić z niczem. Cała władza siłą rzeczy musiała po­
zostać w rękach naczelników powiatu i komisarzy, którzy mieli 
obowiązek nadzorowania samorządu gminnego, a wykonawcą ich 
zleceń stał się pisarz gminny. Na papierze istniał bardzo szeroki 
i, jak byśmy dziś powiedzieli, „postępowy" samorząd, w rzeczywi­
stości zaś rządził naczelnik powiatu, a nakazy jego wykonywał pi­
sarz. Naczelnik powiatu, mający wiele innych spraw do załatwie­
nia, nie mógł oczywiście dobrze zarządzać gminami, pisarze dbali 
przedewszystkiem o swoje własne dochody i interesy. Któż dziś 
zresztą nie zna tej całej niedoli życia gminnego w ciągu ubiegłego 
półwiecza?

Nowoczesne stosunki wymagają nowych form współżycia, 
niezbędnem narzędziem życia społecznego i -gospodarczego stały 
się w drugiej połowie wieku XIX-go we wszystkich krajach 
związki i stowarzyszenia. Tego narzędzia pozbawiona była do ro­
ku 1905-go warstwa włościańska, organizująca swe życie na no­
wych podstawach.

Wreszcie ażeby, stawszy się z pańszczyźnianego chłopa gos­
podarzem samodzielnym, odrzuciwszy opiekę dworu, samemu so 
bie w życiu poradzić, gospodarstwo swoje ulepszyć i skutecznie 
walkę o byt w nowych warunkach prowadzić, trzeba posiadać ro­
zum i wiedzą. Włościaństwo zaś było w takich warunkach, iż 
nie miało możności należytego rozwinięcia swego rozumu i zdo­
bycia wiedzy ogólnej i zawodowej. Szkół początkowych było bar­
dzo mało, nie odpowiadały też w zupełności potrzebom, szkół za­
wodowych nie było wcale, pism i książek nie czytano. Nie wy­
biegał też świeżo obdarowany ziemią gospodarz swym umysłem 
poza wieś swoją i parafię.

Czyż można się dziwić, że w takich warunkach w łonie sa­
mego włośćiaństwa nie mogła się zjawić myśl o zadośćuczynieniu
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nowym potrzebom, iż pół prawie wieku upłynęło zanim się uka­
zały wyniki przeobrażenia naszych stosunków wiejskich?

Wśród warstwy oświeconej, czyli t. zw. inteligencyi było zro­
zumienie tych wszystkich potrzeb i znaczenia ludu dla przyszłości 
narodu, nie było tylko sił, i środków by tym potrzebom zadość­
uczynić.

Społeczeństwo polskie nie miało żadnego wpływu na prawo­
dawstwo i na zarząd krajem, nie istniały niezbędne ramy prawne 
dla prowadzenia szerszej działalności społecznej (nie wolno było 
zakładać stowarzyszeń), wreszcie w pierwszym dziesiątku lat po 
powstaniu nawet dla możliwej w tych warunkach pracy nie było 
sił dostatecznych.

Po burzy,jaka nad krajem przeciągnęła — zapanowało znie­
chęcenie i przygnębienie. My, cośmy patrzeli na zniechęcenie po 
okresie 1905—1908, łatwo to możemy sobie wyobrazić, jeżeli bę­
dziemy pamiętali, że burza wówczas była stokroć większa i że po 
niej całe setki ubyły z szeregów narodowych. Społeczeństwo zam­
knęło się w ciasnem kole interesów prywatnych, myślano tylko
o potrzebach własnych i rodziny, bano się wysiłku i szerszej dzia­
łalności.

Trwało to wprawdzie niedługo. Naród wykazał raz jeszcze 
swoją żywotność, kreśląc sobie program działalności taki, jaki 
w nowych warunkach był możliwy. W  Warszawie budzić się za­
częło życie umysłowe, zawrzała nawet dość żywa robota pisarska, 
a hasłem, które rzucono, była „praca organiczna", praca u pod­
staw. Nie będziemy tu roztrząsali błędów ówczesnych pisarzy, 
chodzi nam bowiem w tej chwili jedynie o podkreślenie tylko tego, 
co było w ich programie dobrego, co stało się trwałym dorobkiem 
naszej myśli, a tem właśnie było zrozumienie, że trzeba zacząć 
budować nowy gmach narodowy od fundamentów, że wobec do- 
konywującego się przeobrażenia ustroju społecznego trzeba jąć się 
pracy nad świeżo wchodzącemi w życie warstwami. Do wprowa­
dzenia w czyn tych słusznych haseł nie było ludzi, nie rozwinęła 
się też praca społeczna w myśl tych wskazań.

Na szczęście dla nas zjawił się wówczas człowiek, który sam, 
własnemi siłami i według własnego rozumienia tę pracę u pod­
staw podjął i skutecznie poprowadził, był to Konrad Prószyński.

Prószyński przyjechał do Warszawy w r. 1868-ym, pracę zaś
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pisarską rozpoczął w roku 1870-ym*). Przyjechał przejęty myślą
o odrodzeniu Polski przez lud i o konieczności pracy nad moral- 
nem i materyalnem podniesieniem ludu polskiego. Pracę tę poj­
mował bardzo szeroko. Gdy czytamy obecnie to, co wówczas pisał,

Konrad Prószyński.

to widzimy, że to wszystko, co się obecnie na wsi robi, było 
w programie Prószyńskiego. Już w roku 1879 napisał pod nazwi­
skiem Kazimierza Promyka książeczkę p. t. „Rozmowy Kazimierza

*) Konrad Prószyński urodził się d. 3 marca (19 lutego) 1851 r. w Miń­
sku Litewskim. Początkowe nauki pobierał w  m ieście rodzinnem. W  r. 1864 
wraz z matką i rodzeństwem  pojechał do ojca do Tomska na Syberyę. Stam­
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z Wojciechem o tern, co każdego obchodzić powinno" *), w któ­
rej wyjaśnił znaczenie praw i wskazywał na to, źe istniejące pra­
wa należy znać i umieć je na pożytek swój wyzyskać, zwracał 
przytem szczególną uwagę na prawo gminne i na pracę w gmi­
nie, co przecież po dziś dzień pozostaje jako wskazanie pierwszo­
rzędnej doniosłości. Zaraz w pierwszym roczniku Gazety Świąte­
cznej znajdujemy szereg artykułów o kółkach rolniczych w dzielni­
cy pruskiej, potem zaś ukazuje się książeczka Promyka „O pożycz- 
czkach i kasach pożyczkowych po wsiach i miastach". Wiedział 
więc Prószyński doskonale, że niezbędnem narzędziem pracy w no­
wych warunkach są związki i stowarzyszenia, wreszcie zarówno 
w wymienionych książkach, jak we wszystkiem co pisał, wskazy­
wał ciągle na potrzebę oświaty. A wszak to wszystko wyczerpuje 
program naszej działalności obecnie, bo walka polityczna, o któ­
rej obecnie prócz tego piszemy, jest tylko rozszerzeniem myśli o wy­
zyskaniu istniejąch praw, którą tylokrotnie wypowiadał Promyk. 
Podziwiać więc należy umysł jego, w którym tak jasno rysowały 
się potrzeby wsi polskiej i całego narodu polskiego i środki p ro­
wadzące do naprawy istniejących stosunków.

Nie tylko umysł był to niepospolity, lecz zarazem charakter 
wielki, człowiek o woli nieugiętej. W  ówczesnych warunkach nie 
mógł Prószyński marzyć o wypełnieniu całego swego programu, 
musiał się ograniczyć do tego, co było najpilniejsze i co było mo­
żliwe. Pierwszą rzeczą było oczywiście nauczenie ludu czytania 
i zachęcenie go do czytania rzeczy pożytecznych, jedynie też mo­
żliwą rzeczą była wówczas działalność oświatowa i to w ramach 
bardzo szczupłych, zakreślonych przez wymagania ówczesnej cenzury.

Na tem polu też rozwinął swą działalność Prószyński, zało­
żył w roku 1881-ym Gazetą Świąteczną i przez lat 28, do samej 
śmierci, bez wytchnienia ją prowadził, a właściwie sam pisał.

Czem jest w naszej historyi Gazeta Świąteczna, wyjaśniać tu

tąd, pragnąc pracować w  kraju, wyjechał na w iosnę r. 1868 i przybył do War- 
zawy, gdzie po zdaniu egzaminów na świadectwo szkolne, zapisał się na 
uniwersytet w  r. 1872. W  tymże roku ożenił się z Cecylią Puciatówną. Pier­
w sze sw e artykuły drukował w  r. 1870 w  Opiekunie domowym. W  r. 1875 w y ­
dał pierwszą swą książeczkę o Stanisławie Staszicu, podpisując się jako Kazi" 
mierz Promyk. Wr.1881 zaczął wydawać Gazetę Świąteczną. W  r. 1884 ow do” 
wiał, w  roku 1886 zaś ożenił się z p. Wandą Korzonówną. Zmarł 8 lipca 
1908 roku.

*) Można ją kupić w  Kięgarni Krajowej, ul. Ś-to-Krzyska Nr. 2.



chyba nie potrzeba. Żyje jeszcze całe pokolenie gospodarzy rol­
nych, którzy się na niej wykształcili, którzy jej zawdzięczają nie- 
tylko wiedzę, lecz i cały postęp gospodarczy. Pragniemy więc 
tylko zwrócić uwagę na sposób pisania i działania Prószyńskiego, 
na te metody, któremi się posługiwał. Gdy się rozczytać w tern, 
co pisał, to widać jasno, że stawiał on sobie następujące zadania: 
pisać jasno i zrozumiale, podawać tylko rzeczy sprawdzone, pew­
ne i z najlepszych źródeł wzięte, pisać o rzeczach znanych, lub 
też od znanych powoli, stopniowo przechodzić do nieznanych. Ude­
rza u Prószyńskiego ta niezwykła powaga, z którą traktował swe­
go czytelnika i która go tak korzystnie wyróżniała od wielu tak 
zwanych „ludowych" pisarzy. Obdarzony wielkim talentem wy­
chowawczym i nauczycielskim umiał podawać wiadomości w ta­
kiej postaci, iż odrazu trafiały do umysłów nawet mało oświeco­
nych, a ułożony przezeń elementarz do nauki czytania jest tak do­
skonały, że nawet za granicą uznano go za najlepszy.

Nie rozumiany dostatecznie przez współczesnych, a i dziś je ­
szcze nie oceniony należycie, rozwinął Prószyński program pracy 
organicznej wśród ludu pełny i głęboki, i sam z niezwykłą wy­
trwałością i poświęceniem cały dział tego programu wykonał, pro­
wadząc Gazetą Świąteczną i wydając szereg książek dla ludu.

Gazeta Świąteczna nie była pierwszem pismem dla ludu 
w Warszawie. Około roku 1860-go było w kraju żywe dążenie do 
szerzenia oświaty wśród ludu wiejskiego. Wiedzę zawodową sta­
rało się szerzyć Towarzystwo Rolnicze, zakładano ochronki, pro­
jektowano wydawnictwo książek ludowych, a znakomity powieścio- 
pisarz J. I. Kraszewski napisał dwie pierwsze książeczki do tego 
wydawnictwa. Powstało też w r. 1861-ym pismo ludowe Kmiotek, 
założone i prowadzone do r. 1865-go przez Wł. L. Anczyfca, który 
na swoich artykułach i książkach dla ludu podpisywał się jako 
Kazimierz Góralczyk. Bardzo szerokiego rozpowszechnienia Km io­
tek mieć nie mógł, lecz bądź co bądź odegrał poważną rolę w dzie­
jach naszej oświaty. Zaraz po zamknięciu Km iotka , bo w d. 5 
stycznia 1866 roku ukazał się pierwszy numer nowego wydawnic­
twa — Zorzy „pisma niedzielnego dla ludu miejskiego i wiejskie­
go1*. Zorzą redagował z nieznacznemi przerwami od jej założenia 
do roku 1886-go Józef Grajnert.

Obydwa te pisma były prowadzone sumiennie i poczciwie, 
wszelako nie umiały się zastosować do nowych warunków i dać 
czytelnikowi treść związaną ściśle z jego życiem.
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Mieczysław Brzeziński.

samego redaktora. Bez szumnych zapowiedzi zaczął Prószyński 
pracę, która tak wspaniałe miała wydać plony. „Oto czytelnicy 
mili — czytamy na pierwszej stronie pierwszego numeru Gazety— 
nowy przybysz Gazeta Świąteczna w progi wasze się zjawia. Przy­
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Pismo, odpowiadające potrzebom i zastosowane doskonale do 
umysłowości czytelników stworzył dopiero Prószyński, zakładając 
w r. 1881-ym Gazetą Świąteczną. Skromne to było pismo, na czte­
rech stronach zawierała się cała treść, napisana przeważnie ręką
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chodzi ona, by zabrać z Wami znajomość, pogwarzyć pod włas­
nym dachem, przynieść wam trochę wieści ze świata, podzielić się 
dobrem tak szczerze, jak poczciwi ludzie, zasiadający do wilijnej 
wieczerzy nawzajem od serca opłatkiem się dzielą. Przyjmijcież 
i wy tego przybysza w swe progi... czy gościnne mniejsza o to, 
bo gościnności on wymagać nie będzie, ale przyjmijcie ze szczerem 
sercem, nie odwracając się od niego, nie zamykając przed nim 
swej duszy11. I od tej chwili przez lat 28 dzieli się Promyk swą 
wiedzą i swem sercem, tak ten lud kochającem, co tydzień z coraz 
szerszą rzeszą czytelników, a ci otwierają przed nim gościnnie na- 
oścież drzwi swego domu, chciwie wchłaniając to, co im ich wiel­
ki nauczyciel podaje.

Szedł Prószyński wytrwale, na nic się nie oglądając, własną 
swą drogą, a rychło obok niego zjawiają się i inni pracownicy, 
którzy podnoszą również hasło oświaty ludu i zaczynają na niwie 
oświatowej pracować. Skupiają się oni około założonego w loku 
1886-ym w Warszawie tygodnika Głos (pomówimy o nim obszer- 
inej w rozdziale następnym). Wśród współpracowników Głosu za­
znaczył się odrazu jako znawca życia ludowego i uzdolniony pi­
sarz dla ludu Mieczysław Brzeziński, który już w r. 1884 ogłosił 
byl pierwszą s\Voją książeczkę ludową p. t, „Opowiadania o cie­
kawych i pożytecznych rzeczach11.

Mieczysław Brzeziński *) zaczął pisać w Zorzy, a w roku 
1896-ym stal się właściwym kierownikiem tego pisma, które jako 
redaktor podpisywał i w którem dużo pisał Maksymilian Malinow­
ski. Z chwilą wejścia do Zorzy Brzezińskiego staje się to pismo 
drugą obok Gazety Świątecznej placówką oświaty, służąc wiernie, 
wytrwale i umiejętnie swemu zadaniu. M. Brzeziński nie ograni­
cza się do pisania w gazecie, lecz układa popularne książeczki, 
z dżiedziny przyrody i innych nauk, gromadzi przy pomocy Bolesła­
wa Hirszfelda koło siebie ludzi umiejących pisać dostępnie i wy- 
wydaje cały szereg książek dla ludu, stanowiących najlepsze wy­
dawnictwo tego rodzaju w Polsce i nazwane później „Wydawnic­

*) Mieczysław Brzeziński urodził się dnia 6 października 1858 roku 
w  W arszawie z rodziców pochodzących z lubelskiego. Najmłodsze łata spę­
dził w e W ronow ie, a następnie w  Bełżycach w  lubelskiem. W  roku 1876 
ukończył gimnazyum w  Warszawie, a w  r. 1884 uniwersytet. Pierwsze ar­
tykuły zamieszczał w  Gazecie Świątecznej w  r. 1881. Począwszy od 1884 w y­
dawał książki ludowe, których sam napisał około 30. Od roku 1893 był kie- 
rownikem  Zorzy. Zmarł w  lutym 1911 roku.
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twem imienia Staszica", a po śmierci nieodżałowanego założyciela 
prowadzone dalej przez Księgarnię Polska, pod mianem „Wyda­
wnictwa imienia Mieczysława Brzezińskiego11.

Jeżeli o Prószyńskim można powiedzieć, że nauczył lud czy­
tać i dał mu do ręki pismo, to Brzeziński stworzył książki ludo­
we i wprowadził je pod strzechy wiejskie.

Prószyński, Brzeziński i ich współpracownicy rozumieli do­
brze potrzebę wszechstronnej pracy nad duchowem i materyal- 
nem podniesieniem ludu wiejskiego, lecz niezależne od nich 
warunki byty tego rodzaju, iż zmusiły ich do obrania jednego 
środka — oświaty. Do rozpoczęcia walki politycznej o prawo nie 
było wówczas pola odpowiedniego, stowarzyszeń zakładać nie by­
ło można, odbywać zjazdów i narad władze nie pozwalały.

Oświata polegała na pisaniu i drukowaniu pism i książek 
dla ludu, treść zaś tego, co pisano była ściśle ograniczona wyma­
ganiami cenzury ówczesnej. Trzeba było poprzestać na rozpra­
wach o gospodarstwie rolnem, o przyrodzie, o zagadnieniach mo­
ralnych i t. d. O położeniu politycznem narodu polskiego, o dzie­
jach Polski można było pisać bardzo niewiele, prawie nic, zwłasz­
cza w pismach przeznaczonych dla ludu.

Wreszcie zaznaczyć należy, że rozpowszechnianie pism i ksią­
żek, nawet tych, które były pozwolone przez cenzurę, było suro­
wo wzbronione. Szerzenie oświaty było uważane za działalność 
polityczną i ci, co zachęcali do prenumerowania pism lub rozda­
wali książki drukowane w Warszawie, podlegali karom admini­
stracyjnym. Chcąc w kilku słowach scharakteryzować okres, o któ 
rym piszemy, trzeba powiedzieć, iż jest to okres oświaty za pomocą 
pism i książek legalnych.

Działalność oświatowa, prowadzona przez kilka dziesiątków 
lat, dała bardzo poważne wyniki. Dała kilku pokoleniom ludu 
wiejskiego cały szereg nowych wiadomości, zainteresowała lud tem, 
co się dzieje w kraju i na szerokim świecie, skupiła pewną ilość 
wybitniejszych włościan koło pism ludowych, wytwarzając cały 
zastęp inteligencyi ludowej; włościanie ci stawali się naturalnemi 
przewodnikamy innych, pisali do gazet, stając się wyrazem tego, 
co lud myśli i czuje. Zaczęła się szybko podnosić kultura ogólna 
na wsi polskiej, a wraz z nią wyrastały nowe potrzeby.

Stanisław Kozicki.
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PISARZE POLSCY W IEKU XVI.

II.

MIKOŁAJ REJ Z NAGŁOWIC. (1505—1569).

Biernat z Lublina i wielu innych, współczesnych mu, wycho­
wawców akademii krakowskiej, mieszczan z pochodzenia, przekła­
dami na język polski różnych nauczającej treści pism, modlitewni­
ków, poradników w różnych sprawach, opowieści różnorodnych, przy­
gotowali cz3Ttelników późniejszym pisarzom, którzy wkrótce zacz­
ną tworzyć i ogłaszać oryginalne, swoje własne prace, przystoso­
wane do potrzeb i upodobań ówczesnych, przedstawiające życie, 
obyczaje, myśli i uczucia współczesnych Polaków. Każdy czyta naj­
chętniej takie książki, które go pouczają o tem, co go najwięcej 
obchodzi i co mu jest najbliższe a więc i najmilsze. Utwór ory­
ginalny, napisany przez rozumnego i uzdolnionego rodaka, jest za­
wsze odpowiedniejszy i pożyteczniejszy dla czytelnika polskiego 
niż przekłady dzieł napisanych przez cudzoziemców. Otóż pierw­
szym uzdolnionym i oryginalnym pisarzem, który w swoich licz­
nych pismach przedstawia najczęściej życie polskie, wypowiada 
myśli i uczucia swoich rodaków i pisząc zarówno wierszem jak 
prozą o rozlicznych przedmiotach, umie żywo, dosadnie, szczerze, 
wesoło i z uczuciem naprzemian, przemówić do duszy czytelników, 
jest Mikołaj Rej herbu Oksza 1), piszący się z Nagłowic w ziemi 
Krakowskiej, w pobliżu rzeczki Nidy. Nagłowice te były gniaz­
dem jego rodu, on zaś urodził się na Rusi Czerwonej, w Żóraw- 
nie nad Dniestrem r. 1505. Ojciec jego przesiedlił się z Nagłowic 
na Ruś i ożeniwszy się z Barbarą wdową po Żórawińskim, z do­
mu Herburtówną, osiadł w Żórawnie, majątku jej pierwszego męża 
zmarłego w niewoli u Tatarów. Tam spędzał swą młodość aż do

*) Oksza, z niemieckiego Akst, znaczy: siekiera.
2
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20 roku życia przyszły pisarz, bujając swobodnie po polach i la­
sach, łowiąc ryby, polując, łapiąc w sidła ptaki lub wybierając im 
gniazda. Wprawdzie ojciec, nieznający się z pismem, tylko za 
namową krewnych żony, umieścił na czas jakiś swego Mikołajka 
w szkołach, naprzód w Skalmierzu, — potem w Krakowie — ale 
nauka szkolna udzielana po łacinie i ograniczająca się głównie na 
tym języku, nie smakowała nierozumiejącemu jej a „przywykłemu 
do swobody i ruchliwego życia chłopcu, to też mimo kilkuletniego 
pobytu mało co wyniósł ze szkoły w swej głowie. Dopiero kiedy, 
jako 20 letni młodzieniec, znalazł się na dworze Andrzeja Tęczyń- 
skiego, wojewody sandomierskiego, człowieka rozumnego i zac­
nego i tam się zetknął z młodzieżą, która odbywała nauki w Kra­
kowie czy za granicą na uniwersytetach i żywo się interesowała 
różnymi poważnymi sprawami, spostrzegł on swoje nieuctwo i za­
brał się gorliwie do pracy. Ciężko mu szło z czytaniem książek 
łacińskich, których nie mógł należycie rozumieć, ale przy pomocy 
uczynnych towarzyszów, własnej usilności i pojętności, doszedł 
wreszcie do tego, że mógł rozumieć pisarzów łacińskich i z dzieł 
ich czerpać różnorodne wiadomości o świecie, dawnych wiekach, 
znakomitych mężach, ich pojęciach. Pojąwszy za żonę bogatą pan­
nę, która w posagu otrzymała rozległe majątki w ziemi chełmskiej 
i mając prócz tego sam znaczny majątek po ojcu i stryju, nie 
przestawał mimo to pracować umysłowo. Gospodarstwo w roz­
ległych dobrach, polowanie i życie towarzyskie zabierało mu wszy­
stkie godziny dnia, noce zaś poświęcał czytaniu. W  dobrach 
swych założył dwa miasteczka, które dotąd istnieją i noszą nazwi­
ska, jakie im nadał właściciel; są to: Rejowiec, dziś stacya dr. żel- 
nadwiślańskiej między Lublinem a Chełmem, i Oksza w pow. ję ­
drzejowskim. Gdy około r. 1540 zaczęły się w Polsce szerzyć 
przynoszone z Niemiec i Szwajcaryi nowe pojęcia religijne, które 
głosili ówcześni reformatorzy: Marcin Luter i Kalwin, Rej stał się 
ich gorącym zwolennikiem i szerzycielem.

W skutek tego uważał za swój obowiązek pouczać ludzi, jak 
powinni postępować. Zapoznawszy słę z nielicznymi tak jeszcze 
książkami polskimi i porównywując je z mnogością ksiąg łaciń­
skich i w innych językach drukowanych, spostrzegł, jak ubogie 
dotąd było piśmiennictwo polskie i zapragnął pokazać światu, że 
„polacy nie gęsi, że swój język mają“ i że tym językiem można 
pisać o wszelkich przedmiotach. Zarówno więc względy religijne, 
chęć poprawy ludzi, jak miłość ojczyzny, chęć zbogacenia lite­



Xs 6 OGNISKO. 259

ratury polskiej pobudzały Reja do pracy nad układaniem rozlicz­
nych dzieł zarówno wierszem jak proza,. Będąc jednak samoukiem 
i stąd świadomy różnych braków dorywczo zdobywanej wiedzy 
lękał się Rej występować publicznie jako autor. To też nigdy 
swego nazwiska nie umieszczał na swych dziełach i dopiero w ro­
ku 1543 a więc w 38 roku życia, odważył się ogłosić swój pierw­
szy utwór pod tytułem: „Krótka rozprawa między trzema osobami: 
Panem, Wójtem i Plebanem1*. W  dwa lata potem, r. 1545 napisał 
on pierwszy w języku polskim utwór dramatyczny, mający za 
przedmiot wziętą z Pisma św. historyę niezwykłych kolei Józefa 
patryarchy, p. t. „Żywot Józefa z pokolenia żydowskiego, sy n a ja -  
kóbowego“, rozdzielony w rozmowach person (osób). Utwór ten 
poświęcony był Izabelli królowej węgierskiej, córce króla polskie- 
gc Zygmunta 1, który r. 1546 nagradzając zasługi Reja nadał mu 
jako „rymarzowi" (poecie) wieś Temerowce. Następnie obok wielu 
drobniejszych utworów, zwłaszcza pieśni religijnych, pojawił się 
przekład Psalmów Dawida, dok many prozą z dołączeniem do każdego 
psalmu modlitwy. Przejęty gorliwością religijną a zwłaszcza chęcią 
zaszczepienia w duszach ludzkich nowej nauki, opracował zbiór ka­
zań polskich na wszystkie niedziele i święta, i wydał r. 1556 p. t. 
„Postylla polska" to jest wykład prosty ewangielii niedzielnych, 
świąt uroczystych, które wedlfe zwyczaju dawnego w kościele bo­
żym czytane bywały". Umiał tu Rej tak prosto, żywo, z uczuciem 
objaśniać naukę Chrystusa i przemawiać do serc ludzkich, że „Postyl­
la" rozeszła się po całej Polsce aż w trzech wydaniach.

W  dwa lata po Postylli, a więc r. 1558, ogłasza Rej wielkich 
rozmiarów utwór, mający układ poematu, to jest opowieści wier­
szem ułożonej, o mh dzieńcu, który ażeby poznać jak człowiek po­
winien postępować, puszcza zię w podróż, podczas której spotyka 
kolejno dwunastu mędrców i od nich otrzymuje rady i nauki ob­
jaśniane na przykładach z życia ludzkiego i z życia zwierząt. Rej 
radzi czytelnikom, by naśladując tego młodzieńca, starali się z rów­
ną gorliwością poznawać swe obowiązki i szukać w księgach i u mą­
drych ludzi rad i nauk objaśniających cele życia ludzkiego i drogi 
do tych celów prowadzące. „Nie bądź wołem, gdyż możesz b)fć 
Aniołem", oto główna myśl, która przenika cały ten poemat no­
szący tytuł: „Wizerunek własny żywota człowieka poczciwego 
w którym jako we zwierciadle, snadnie każdy swe sprawy oglą­
dać może“. Składa się ten utwór z 12 części, noszących za tytuły 
nazwiska mędrców, którzy kolejno pouczają młodzieńca. Są to
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mędrcy greccy jak Sokrates, Plato, Arystoteles, Diogenes, Hipo- 
krates, a między niemi i wschodni, azyatycki, twórca religii Persów, 
Zoroaster. Mimo to mędrcy ci w swych naukach głoszą, zasady 
chrześcijańskie przeważnie i objaśniają je na przykładach branych 
z życia Polaków, współczesnych Rejowi. W  r. 1562 ukazał się 
zbiór kilkuset drobnych utworów, (każdy po 8 wierszy liczący)

Mikołaj Rej.

mających za przedmiot różne wyrzeczenia i czyny, królów, wodzów, 
prawodawców, wogóle znakomitych ludzi ze świata starożytnego 
i wieków późniejszych, a także charakterystyki wszystkich wybit­
niejszych osób z rodzin polskich z wieku XVI, zacząwszy od króla 
Zygmunta I, jego rodziny, dostojników. Umieścił tu Rej ośmio-
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wiersz o samym sobie i drugi o Janie Kochanowskim, poócie. 
Prócz tego znajdują się tu ośmiowierszowe bajki, powiastki, opisy 
i charakterystyki różnych urzędów polskich, budowli, urządzeń, 
wreszcie czynności ludzkich, wad, cnót. Zbiorowi temu dał żar­
tobliwy tytuł: „Zwierzyniec w którym rozmaitych stanów ludzi, 
zwierząt i ptaków kształty, przypadki i obyczaje są właśnie wypisane. 
A zwłaszcza ku czasom dzisiejszym naszym niejako przypadające". 
W  ostatnich wreszcie latach życia, chcąc w jedną całość zebrać 
rady, nauki, przykłady tyćzące się życia ludzkiego, rozproszone 
w licznych dotyczasowych pismach, ogłosił r. 1568 największe roz­
miarami, bogate bardzo treścią, przeważnie prozą napisane dzieło, 
któremu dał tytuł „Zwierciadło albo kształt, w którym każdy stan 
snadnie się może swym sprawom jako we zwierciadle przypa­
trzyć". Większą część tego dzieła wypełnia, napisany prozą; „Ży­
wot człowieka poczciwego" rozdzielony na trzy księgi, z których 
pierwsza mieści rady, nauki, przykłady tyczące się dzieciństwa' 
i młodości, druga poświęcona sprawom wieku dojrzałego (wybór 
żony, urządzenie gospodarstwa domowego i zajęć na wsi, naby­
wanie cnót i zwalczanie w sobie wad), trzecia zaś zajmuje się sta­
rością w której człowiek przygotowuje się do śmierci i życia przy­
szłego. Rej we wszystkich trzech częściach podaje wykład zasad 
religijnych, chrześciańskich i prawd moralnych, z pomocą których 
człowiek, z powodu grzechu pierworodnego skłonniejszy do złego 
niż do dobrego, może stopniowo poskromić swe złe skłonności 
i nabywać cnót. Liczne przykłady z życia współczesnego służą do 
wyjaśnienia rad i przestróg udzielanych przez autora. „Poczciwy" 
w języku wieku XVI znaczył tyle co zasługujący na szacunek, 
a więc czcigodny, szanowny. Z innych zamieszczonych w „Zwier­
ciadle" pism Reja ważniejsze są: „Spólne narzekanie na niedba- 
łość naszą", mieszczące wymowne, miłością ojczyzny przeniknione 
uwagi i użalania na zaniedbywanie przez ówczesnych ludzi obo­
wiązków względem ojczyzny, na ich samolubstwo i obojętność 
dla dobra ogółu, gotujące Polsce smutną przyszłość. Drugim utwo­
rem jest zbiór dwuwierszy nauczających pod greckim tytułem „Apo- 
ftegmata". Pomieszczono tu wreszcie ciekawy życiorys Reja, napi­
sany przez jego przyjaciela i towarzysza w różnych pracach A n­
drzeja Trzecieskiego.

Licznemi pismami, z których najważniejsze tylko zostały 
tu wspomniane, położył Rej fundamenta dla dalszego rozwoju 
literatury polskiej. Przekonał zwolenników łaciny, iż można
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o wszystkiem pisać po polsku tak prozą i wierszem, że język pol­
ski ma obfitość wyrazów dostateczną, by wyrazić wszelkie myśli 
ludzkie, że więc można tym językiem roztrząsać wszelkie sprawy 
czy to religijne, czy polityczne, obyczajowe czy naukowe, że byle 
piszący miał rozum i szlachetne serce to pisząc po polsku łatwiej 
trafi do dusz czytelników, niż posługując się poważną, piękną lecz 
dla duszy polskiej obcą i zimną łaciną. To też pismami swojemi 
Rej nietylko zachęcił tysiące ludzi do czytania książek i czerpania 
z nich wiedzy i uczuć szlachetnych, ale pobudził wielu zdolniej­
szych do tworzenia nowych dzieł, do bogacenia młodego piśmien­
nictwa polskiego licznemi, różnorodnej treści pismami, które co­
raz częściej pojawiać się będą i znajdą czytelników chętnych we 
wszystkich prowincyach Rzeczypospolitej polskiej tak śród Litwi­
nów jak i Rusinów, tak w Prusach jak na Szląsku. Książki pol­
skie drukowane będą nietylko w Krakowie i Poznaniu, lecz w W il­
nie, Królewcu, Toruniu, Gdańsku a nawet w małych tak miastach 
jak Pułtusk, Raków, Brześć Litewski.

Nie mamy dotąd zupełnego wydania dzieł Reja. W  wieku 
XIX wychodziły przedruki niektórych tylko utworów. Obecnie 
w księgarniach nabyć można następujące dzieła: „Krótka rozpra­
wa" (Kraków 1892), „Żywot Józefa” (Kraków 1889), „Postylla" (Cie­
szyn 1883), „Psałterz" (Petersburg 1901), „Wizerunek" (Petersburg 
1888), „Zwierciadło" (Warszawa 1905). W  tanich wydaniach (Bi­
blioteka Mrówki) wyszły: „Żywot człowieka poczciwegou (zeszyty 
110 do 115) i „Pisma drobne wierszem i prozą“ (zesz. 164—165), 
tudzież: „Żywot człowieka poczciwego”, „Wspólne narzekanie na 
niedbałość naszą14, (Biblioteka dzieł wyborowych, zeszyty: 263, 
268, 273, 308). Najlepszą pracą o życiu i pismach Reja jest dzieło 
prof. Brucknera: „Mikołaj Rej“, (Kraków 1905). Mniejszych roz­
miarów opracowanie wydał Bronisław Chlebowski p. t. „Mikołaj Rej 
iako pisarz" w tanim wydawnictwie Arcta „Książki dla wszyst­
kich" (nr. 277).

Br. Chlebowski.
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NAJW AŻNIEJSZE PISMA MIKOŁAJA REJA 
W  STRESZCZENIACH I W YJĄTKACH.

„KRÓTKA ROZPRAWA MIĘDZY TRZEMA OSOBAMI PANEM, WÓJTEM,
A PLEBANEM11.

Jest to utwór ułożony wierszem, w formie dyalogu (rozmowy), 
który zaczyna pan (dziedzic wsi) z wójtem, a następnie przyłącza 
śię do rozmowy pleban. Przedmiotem rozmowy są wady i nadu­
życia ludzi wszelkich stanów, a więc księży, szlachty, urzędników 
(poborców), sędziów, posłów sejmowych a wreszcie i kobiet. 
W  końcu występuje Rzeczpospolita narzekająca na niedbalstwo 
obojętnych na nią dzieci i zachęcająca ludzi do wzajemnego wspie­
rania się braterskiego. Jest to więc satyra na ówczesne obyczaje, 
w której jedynie pominięte są wady kmieci, a za to poeta wymo­
wnie przedstawia ich ciężkie położenie i krzywdy, jakie im się 
dzieją przez nakładanie na nich nadmiernych ciężarów. Dyalog 
ten jest pierwszym w literaturze naszej większych rozmiarów obra­
zem całego społeczeństwa i pierwszym oryginalnym utworem 
w dziejach naszej poezyi. Obejmuje on 2133 wierszy. Podajemy 
tu kilka urywków:

Los kmiecia tak przedstawia poeta:

A tak ten swoj ubogi stan 
Tak rad noszę jako i pan;
1 w tym doczesnym żywocie 
Snać o mniejszym wiem kłopocie.
Siedzę, jako człowiek prawy,
Nie bodą mnie cudze sprawy;
Acz mię trochę nędza gniecie,
To też odcierpię na świecie.
A gdy się każą prowadzić Ł)
A co mi więc ma zawadzić?
Mało mi żal z tej pociechy;
Wylecę jako wróbel z strzechy.
Bogacza więc szczkawka minie

') Gdy nadejdzie śmierć.
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Kiedy go tęskno od skrzynie,
Od owych miłych pieniędzy 
Co ich snadź nazbierał w nędzy.
Bo czasem, by się przemorzyć,
Tedy więc worka dołożyć.
A snadź więcej sam im służył,
Niżby ich z rozkoszą użył.1)
Bogać sobie nie przekłada 
Kiedy więc worka dokłada.

W  innem miejscu tak o kmiecia losie opowiada pleban:
Świeckim jest ta sprawa dana 
Bronić kmieci i plebana 2)

Kmiotek prosty na robotę 
Wszystką wydał swą prostotę,
A to jego wszystka chciwość 
Mieć pokój a sprawiedliwość.
To mu się działem dostało;
Nam wszystko inne zostało.
Duchowny stan jest tak sprawion 
A na ten urząd postawion:
Prosić Boga za świecki stan,
W którym zależy i kmieć i pan.
Więc ksiądz strzeże wiatyka,3)
Kmiecia też pilna motyka.
W am co was rycerzmi zową,
Należy mur przebić głową. 4)
Lecz gdyby tak na to przyszło 
Tejby głowie na złe wyszło.
Bo by był łeb w silnej męce 
By mu nie pomogły ręce .5)
A tak i my, gdychmy różno 
Snadź zorzemy piasek próżno. 6)
Choć nas wielu w pługu chodzi,
Przedsie się mu nie urodzi.
I koła się snadniej toczą 
Kiedy wszytcy czterej skoczą7),
Ale gdy siodłowy mdleje

‘) Nieraz cierpiał głód (przemorzył się), byle w ięcej zebrać pieniędzy, 
których stał się niewolnikiem  (służył im), zamiast niem i rozporządzać dla sie­
bie. Dla grosza zapomina o Bogu. Bogać sobie nie przekłada).

’) Do stanu rycerskiego (szlachty) należy bronić kmieci i księży od nie­
przyjaciół zewnętrznych i krzywd wszelkich.

J) Ksiądz pilnuje sakramentów, a kmieć zajmuje się pracą na roli (motyka).
*) Dokonywać trudnych czynności tj. rządzić krajem i bronić go.
5) Zgodą i łącznością dają się pokonywać trudności.
4) W  niezgodzie robota na nic się nie przyda.
7) Kiedy konie równo ciągną.
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I woźnica złej nadzieje,
Już mu droga nie tak spora 
Kłusze milę do wieczora.

A tak wy panowie mili 
Dobrzebyście uczynili 
Byście prawie w to wkroczyli 
Boście się nam przeoczyli:
Na nas na kmiecie wołacie 
A sami się uchylacie.x)
Szukajcie też czasem drogi 
Aby wżdy wytchnął ubogi.
Bo i szkapy nie tak wloką 
Gdy jedno jednego sieką.2)

Przemówienie swe kończy pleban radami, których udziela 
w samych przysłowiach:

W  szczęściu mało miej nadzieje 
Bo słabo żnie, kto nie sieje;
A to w obyczaju miewaj 
Nigdy bez wiosła nie pływaj 
A karz się onych przygodą 
Co się przelękli to wodą 3),
Nie kochaj się w tej przymówce:
„Da Bóg na piecu, komu chce“
Trzebać wszystkiemu zabieżeć 
Nie wszystko na piecu leżeć.
Bielszy bywa co się myje,
A i wilk leżąc, nie tyje.
A ja też, przy swym kościele,
Nie zaśpię gruszki w popiele.

l ) Nas nawołujecie do pracy i obowiązków a sami się od nich uchylacie. 
!) Rozkładajcie podatki tak, żeby ubodzy (kmiecie głównie) nie pono­

sili więcej ciężarów niż inne stany.
’) Ucz się (karz się) przykładem tych co się puszczali nierozważnie, 

bez przygotowania na trudne, przedsięwzięcia i użyli strachu i szkody (prze­
lękli się).
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JAKI ZYSK CIĄGNIE SKARB ROSYJSKI 
Z KRÓLESTW A?

Gdy pół wieku temu w 1867 roku został skasowany osobny 
skarb polski, czyli gdy zniesioną została autonomia finansowa Kró­
lestwa, wówczas rząd który to zniesienie przeprowadził znajdował, 
że trzeba połączyć dochody i wydatki Królestwa razem z Rosyą, 
bo Królestwo jakoby samo nie mogło się utrzymać i nie mogło 
swoim potrzebom wydołać.

Dziś położenie zmieniło się jaskrawo: dziś Królestwo dostar­
cza skarbowi rosyjskiemu ogromne Z3'ski, a z roku na rok zyski 
te rosną w sposób bardzo znaczny, tak źe do chodzą do nadzwy­
czajnych rozmiarów. Rosyjscy uczeni i działacze nie chcą tego 
do dziś dnia uznać. Ale prawda coraz silniej bije w oczy i do­
wody przedstawiane z polskiej strony nie znajdują w ostatnich 
czasach żadnej odprawy.

To, że Królestwo daje skarbowi rosyjskiemu zyski, poruszył 
już w drugiej Dumie poseł Stecki. Jednocześnie opracował to 
w osobnej książce poseł Żukowski, a ostatnio rozwinąłem to w Du­
mie podczas narad budżetowych w roku bieżącym. Oto dane licz­
bowe, które wykazują jakie i skąd czerpie skarb rosyjski zyski 
z Królestwa.

Corocznie skarb rosyjski drukuje sprawozdanie o swoich do­
chodach, wydatkach i podaje wiele wpływa i wychodzi z kas rzą­
dowych w każdej gubernii. Ostatnie takie sprawozdanie jest za 
rok 1.910.

Otóż w 1910 roku okazało się dochodów w kasach rządowych 
w Królestwie 210,677,157 rubli, a wydatków 141,116,204, czyli po ­
zostało w zysku dla rządu 69,560,953 r. Jest to zysk ogromny, 
bo we wszystkich innych guberniach rosyjskich prócz Królestwa
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zysk wyniósł zaledwie 120,789,368, czyli nawet niecałe dwa razy 
tyle, co w Królestwie, a tymczasem Rosya jest 12 razy ludniejsza 
od Królestwa.

Zysk, który daje Królestwo, rośnie z roku na rok. W  1908 
stanowił on 32,837,106 rubli, w 1909 roku 41,057,472 rb., w 1910 
jak widzieliśmy — 69,560,953. W  innych guberniach rosyjskich 
zysk skarbu w 1908 i 1909 był prawie żaden, wynosił 7,058,117 rb. 
w 1908 roku: 11,270,751 rubli w 1909 roku. Dopiero w 1910 r. 
inne gubernie dały zysk, ale znacznie mniejszy od Królestwa, bo 
choć te inne gubernie są 12 razy ludniejsze, ich zysk jest raptem 
nie całe 8 razy większy.

Rosyjscy uczeni wiedzą już od paru lat, że skarb ma w Kró­
lestwie znaczne zyski czyste. Dowodzą oni, że przecież w Króle­
stwie skarb pobiera cło za takie towary, które idą do Rosyi, więc 
zysk na tym cle, choć jest ono w Królestwie pobierane, powinien się 
zaliczać na korzyść nie Królestwa, a Rosyi. Z drugiej strony trze­
ba zaliczyć na ciężar Królestwa udział w wydatkach na utrzyma­
nie Dworu Cesarskiego oraz różnych Ministeryów, udział w opła­
cie procentów od długów zaciągniętych przez rząd podczas różnych 
wojen oraz na budowanie kolei. Wszystko to trzeba doliczyć na 
ciężar Królestwa, a dochód ceł trzeba zmniejszyć, a wtedy się po­
każe, że Królestwo daje zysk nie 69,560,953 rb., a znacznie mniej, 
mianowicie 34,683,98 rubli podług ścisłego rachunku. Te 34 mi­
liony stanowią zysk skarbu rosyjskiego już zupełnie na czysto, to 
jest taki zysk, jakiego inne dzielnice i gubernie Rosyi nie dają 
wcale. Królestwo daje skarbowi zyski takie, że gdyby inne g u ­
bernie dawały taki sam zysk, to Rosya byłaby najbogatszym kra­
jem na świecie, bo by wszystkie długi popłaciła i jeszcze by jej 
się wytworzyły zapasy gotówki. Ale inne gubernie nie dają R o­
syi żadnego zysku i długi Rosyi rosną. Królestwo opłaca pro­
centy od długów nietylko tych, co na nas przypadają, ale również 
dopłaca do innych gubernii, które same dla siebie wystarczyć nie 
mogą.

Czysty zysk 34 milionów rubli rocznie na jedno tylko Króle­
stwo jest to tak dużo, że nie daje się to otrzymywać skarbowi ro­
syjskiemu bez wielkiego upośledzenia naszego kraju. Upośledze­
nie to jest dwojakie: płacimy skarbowi za dwa podatki, z jednej 
strony, a skarb wydaje na nasze potrzeby zamało pieniędzy.

Co do podatków to wiadomo, że nieruchomości w miastach 
u nas płacą 10% od dochodu, a w Rosyi 6°/o. Jest to ogromne
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przeciążenie, bo miasta w Rosyi choć płacą prawie dwa razy mniej, 
a ogromnie utyskują.

Podatki gruntowe u nas są jeszcze bardziej dla nas ciężkie. 
Grunty u nas oszacowane są przez skarb rosyjski na 1,163,940,000 
rubli, a płacą one 8,409,121 rb. podatku rocznego, czyli że każde 
100 rubli wartości gruntu płaci u nas 72 kopiejki podatku. W  50 
guberniach Rosyi Europejskiej grunty sąoszacowane na 16,860,631,008 
rubli i płacą one podatku tylko 13,364,392 ruble, to jest, że w Ro- 
śyi 100 rubli wartości ziemi płaci podatku tylko 8 kopiejek. W i­
dzimy zatem, że podatki gruntowe u nas są 9 razy większe, niż 
w Rosyi. Taka różnica jest niesłychana i w żadnem państwie 
tego nie widzimy, by jedne kraje w tem samem państwie płaciły 
dziewięć razy większy podatek niż inne. Królestwo płaci zatem zna­
cznie więcej podatków niż tego równy podział ciężarów od nas 
wymaga.

Z drugiej strony na nasze potrzeby skarb wydaje znacznie 
mniej niż na nas wypadać powinno. Na oświatę wydał skarb 
w Rosyi w 1910 roku 65,160,444 rb. My stanowimy w stosunku 
do reszty Rosyi 8,l0/o ludności, więc u nas powinno wypaść 4,877,995 
rubli, a tymczasem skarb wydał u nas tylko 3,508,018, czyli
o 1,369,987 rubli mniej, niż by nam się należało podług sprawiedli­
wego podziału. Sprawiedliwość wymaga, by każdy płacił podatki 
podług majątku z jednej strony, a z drugiejbyoświata była udzielana 
podług ludności. My płacimy dwa i dziewięć razy więcej podat­
ków niż nasz majątek stanowi, a na potrzeby oświaty otrzymuje­
my półtora raza mniej niż nasza ludność wynosi.

Tak samo na cele urządzenia rolniczego ludności skarb w Ro­
syi wydał w 1910 r. 75,385,205 rubli, a u nas zaledwie 1,043,710 
choć powinno by wypaść na nas podług ludności 6,030,816 rb. to 
jest o 4,987,106 więcj. Ten milion rubli przytem, który idzie 
w naszym kraju z ministeryum rolnictwa, wydaje skarb głównie 
na zarząd lasami rządowemi.

Na pomoc lekarską, na szpitale, oraz na dobroczynność p u ­
bliczną skarb wydawał w Rosyi w 1910 roku 6,612,592 rb. Na 
Królestwo powinno wypaść zatem 534,620 rb., a tymczasem skarb 
wydał zaledwie 141,789 rb., czyli mniej o całe 392,831 rb. W  tej 
ostatniej sumie zasiłki dobroczynne i szpitalne wynoszą u nas za- 
zaledwie 47,239 rb., podczas gdy dawny skarb polski wydawał na 
dobroczynność to jest na szpitale i ochronki 200,000 rubli rocznie.
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Dziś cały ciężar leczenia chorych spada na nasze gminy, dla któ­
rych ten ciężar jest wielce uciążliwy.

W  jaki sposób skarb rosyjski wyciąga zyski z Królestwa 
najlepiej się to uwidocznia na utrzymaniu sądów gminnych. W  ro­
ku 1888 wziął skarb sądy gminne niby to na swoje utrzymanie
i ustanowił sobie za to opłaty z gmin i fabryk. Opłaty te okazało 
się, że są większe niż koszt utrzymania sądów. W  roku 1912-ym 
skarb ma pobrać na utrzymanie sądów gminnych 1,244,687 rubli, 
a ma wydać tylko 969,100 rubli to jest czysty zysk skarbu na 
utrzymywanie sądów gminnych ma wynieść 275,587 rb. Do tej 
pore skarb zarobił na utrzymywanie sądów z górą dwa miliony. 
Taki zarobek oczywiście jest nieprawny. Do różnych naszych upo­
śledzeń dodać muszę, że skarb nie dopłaca na utrzymanie kościoła 
katolickiego 209,538 rubli rocznie takich funduszów, do jakich się 
w dawniejszych czasach prawnie zobowiązał. Bezprawnie skarb za­
bierał w ciągu kilkudziesięciu lat kary od podatku drogowego na 
swoją korzyść, zamiast oddawać je na drogi. Kary te rocznie sta­
nowią teraz 24,000 rubli, od 1870 roku zatem od czasu jak istnie­
je fundusz drogowy skarb otrzymał nieprawnie około miliona ru ­
bli takich pieniędzy, które powinny były iść na nasze drogi.

Nie będę wyliczał wszystkich sposobów, którymi skarb ciąg­
nie zyski z Królestwa. Od czasu skasowania skarbu polskiego 
skarb rosyjski wysilał się, by brać z Królestwa co się da i jak 
najwięcej. Z początku przynajmniej skarb rosyjski nie żałował je­
dnak wydatków. Od 1880 zaczął skarb i w wydatkach swoich sto­
sować do nas miarę dla nas niekorzystną i skąpą. Czem dalej 
się posuwamy tem jest gorzej. Rząd obmyśla wciąż środki pole­
pszenia położenia Rosyi, a nas pozostawia w tyle.

W  roku 1880 było u nas w Królestwie 2287 szkół ludowych, 
a w 1911 było 3760, to jest, że przybyło u nas szkół 1,6 razy tyle, 
a tymczasem ludności w tym samym czasie przybyło 1,7, to jest, 
że ludności przybyło więcej niż szkół. Położenie to jest bardzo 
nędzne, bo w tym czasie wszystkie kraje znacznie podniosły swoją 
oświatę, vV Rosyi Europejskiej w tym samym czasie liczba szkół 
z 20,483 w 1880 roku, podniosła się do 76,617 czyii powiększyła 
się 3,7 razy. W  ten sposób w Rosyi przybyło szkół dwa razy 
więcej, niż ludności, a u nas przybyło szkół mniej niż ludności. 
Nie dziw, że dziś- jest u nas na 10,000 osób ludności tylko 5 szkoy, 
a w Rosyi Europejskiej prawie dwa razy więcej mianowicie 7 szkół 
Na 1000 osób mieszkańców uczy się u nas 30 dzieci w szkołach,
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a w Rosyi 42 dzieci. Dziś jeszcze nie jesteśmy ciemniejsi od Ro- 
syan, bo dawniej mieliśmy znacznie więcej szkół niż Rosya, ale 
z czasem grozi nam, że staniemy się najciemniejszym narodem 
w Europie.

Jesteśmy krajem ogromnie zaludnionym, który potrzebuje żyć
i rozwijać się naprzód, bo gęsta ludność bez rozwoju obejść się 
nie może.

Rozwój nasz, to jest wzrost oświaty i dobrobytu jest u nas 
ogromnie utrudniony przez to, że skarb rosyjski ciągnie z nas ta­
kie zyski, jak w żadnej innej części swojego państwa. Sami nie 
czujemj’ naszego upośledzenia, bo niejeden już się dostosował do 
swojego położenia i mj^śli, że inaczej być nie może. Zmiana na­
szego położenia jest rzeczą bardzo trudną, ale konieczną. Trzeba 
żebyśmy dobrze najwpierw zrozumieli, że to co jest dziś, to nie 
jest to, co się należy. W  każdem bowiem państwie, a więc i w ro- 
syjskiem wszyscy mają, a więc i my mamy równe prawa ze wszy­
stkimi innymi do tego, by płacić tylko tyle, wiele z naszego bo­
gactwa wypada, a otrzymywać za to również tyle, wiele na naszą 
ludność wypada z rachunku. Dziś ten rachunek jest dla nas bar­
dzo niekorzystny.

Musimy ten rachunek prostować na każdym kroku i domagać 
się, by stało się zadość temu, co się nam słusznie należy. Duma 
w drobnych rzeczach już zadecydowała sprostowanie niektórych 
rzeczy na naszą korzyść. Tak zatem ustanowiła Duma, by kary 
od podatku drogowego szły na nasze drogi, a nie do skarbu, by 
zwolnić opłaty od bydła od 25,000 rb., które szły do skarbu, by 
zmniejszyć podatek miejski z 10 prc. do 6 prc., gdy zostanie za­
prowadzony samorząd miejski. Komisya budżetowa poleciła roz­
patrzyć rządowi, czy nie należy się dodawać na duchowieństwo 
katolickie 209,538 rb. Co do podatków gruntowych Duma tylko 
ogólnie się wypowiedziała, że należałoby je wyrównać z rosyjskie- 
mi. Koło Polskie postawiło parę wniosków o zmniejszenie u nas 
podatków. Rząd do tych wniosków odnosi się nieprzychylnie. 
Duma na razie wstrzymuje się ze swojem zdaniem. Teraz waży 
się sprawa zmniejszenia podatku tramwajowego oraz kosztu utrzy­
mania chorych umysłowo w Tworkach. Wszystko to są sprawy 
smutne i trudne. Dużej pracy potrzeba, by rachunki dziś dla nas 
niekorzystne wyprostować. Przy samorządzie byłoby to znacznie 
łatwiej, a bez samorządu wypada o każdą rzecz upominać się 
w Dumie, w której mało kto rozumie nasze położenie, a jeszcze
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mnie] jest takich, którzy nam sprzyjają naprawdę. Na każde słu­
szne nasze żądanie wyszukują przeto inni posłowie zwłokę, byle 
by tylko nie odwrócić rachunku na naszą korzyść.

Z tego wszystkiego wynika, że upośledzenie naszego kraju 
nie prędko ustanie. A my musimy żyć i iść naprzód. Więc też 
wszyscy, którzy rozumieją położenie saszego narodu powinni usil­
nie pracować, ażeby pomimo naszego upośledzenia, naród nasz ca­
ły nie pozostał w tyle w oświacie i w rozwoju dobrobytu ogól­
nego. Musimy w tych dwóch podstawach życia zdobywać się na 
znaczne wysiłki wszystkich klas naszego narodu, bo inaczej grozi 
nam, że będziemy marnieć i że coraz niżej spadać będziemy. O ile 
zaś dzięki naszym własnym pracom nie damy się zepchnąć na 
ostatni szczebel, to nie będzie nam grozić to upośledzenie, które 
dziś cierpimy i łatwiej się dobijemy tego, by to upośledzenie 
ustąpiło.

Władysław Grabski
poseł z gub. Warszawskiej.
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L IS T Y  D O  R E D A K C Y I.

LUD W  ŻYCIU NARODOWEM.

Sprawa ludu wiejskiego zajmuje wiele miejsca w piśmienni­
ctwie polskiem w końcu wieku XVIII-go i całego wieku XIX-go.

Pod koniec istnienia Rzeczypospolitej najznakomitsi politycy 
jak Staszic lub Kołłątaj, a także cały szereg pisarzy mniej zna­
nych — ks. Popławski, ks. Skrzetuski, Wybicki i t. d. — zajmują 
się sprawą włościańską. W  początkach istnienia Królestwa Kon­
gresowego ukazuje się cała masa wydawnictw tej sprawie poświę­
conych, w latach pięćdziesiątych wieku ubiegłego obok całych 
dzieł jak Tomasza Potockiego (Krzyżtopora), Gołuchowskiego i Mru- 
skiego spotykamy cały szereg rozpraw, broszur i artykułów tej 
sprawie poświęconych. A po uwłaszczeniu wchodzi sprawa mo­
ralnego i materyalnego podniesienia warstwy ludowej stale na po­
rządek dzienny wszelkich rozpraw w prasie i w piśmiennictwie.

W  literaturze pięknej ujawniają się te myśli i dążenia. Najwię­
ksi nasi poeci, najsilniej też je wypowiedzieli. „Niech żywi nie 
tracą nadziei i przed narodem niosą oświaty kaganiec", pisze Ju­
liusz Słowacki. To samo wypowiada Krasiński gdy pisze:

„Wylać ducha na miliony!
Ciałom wszystkim rozdać chleba —
Duchom wszystkim  — myśli z Nieba!
Nic nie spychać nigdy w  dół,
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez #drugich podnoszenie"!

To zajęcie się ludem wiejskim, wzrasta jeszcze bardziej w naj­
nowszej naszej literaturze.

Najwybitniejsze siły, jak Marya Konopnicka, Kazimierz Tet­
majer, Władysław Orkan, Stanisław Wyspiański, Władysław Rey­
mont, Kazimierz Laskowski, Jan Kasprowicz, wiele miejsca w swych 
utworach poświęcają ludowi wiejskiemu.

Powstało też wiele powieści, dramatów, poezyi i innych utwo­
rów, osnutych na tle życia wiejskiego.

Czytając te dzieła, nieraz tak wspaniałe jak „Wesele" W ys­
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piańskiego lub „Chłopi" Reymonta, widzimy, że pisarze nasi ró­
żnią się w poglądach na lud wiejski.

Jedni są przekonani, jak itokreśla Kasprowicz, że:
„Jest w ludzie siła niespożyta,
Zbawienie leży pod siermięgą,
Jak ta w  popiele skra ukryta".

Inni zaś uważają, że lud wiejski tyle posiada wad, tak jest 
zmateryalizowany, iż nic go do ideałów i poświęcenia nie po­
ciągnie.

Pierwszy pogląd szerzej i dokładniej wypowiedział St. W y­
spiański w swym dramacie społecznym p. t. „Wesele". W ypo­
wiada w nim zdanie, żó tylko jeszcze lud wiejski zachował dziel­
ność i energię do czynu. On już nie tylko interesuje się spra­
wami społecznymi i politycznymi, lecz sam bierze w nich czynny 
udział.

Tymczasem inne klasy już się przeżyły. Podlegają one 
różnym chorobliwym nastrojom, ale do ciężkiej a wytrwałej pracy 
twórczej na niwie narodowej nie są zdolne. Pogląd ten malują 
słowa:

„A w y  — co w y dziś jesteście:
W y się wynudzicie w mieście,
To się wam do wsi zachciało,
Tu wam mało, tam wam mało,
A ot co z was pozostało:
Lalki, szopka, podłe maski,
Farbowany fałsz"...

„...Z miastowymi to dziś krucho;
Ino na wsi jesce dusa,
Co się z fantazyją rusa“...

W porównaniu z innymi klasami wartość chłopa malują słowa:
„A bo chłop i ma coś z Piasta 
Coś z tych królów Piastów — wiele!
Już lat dziesięć pośród siedzę,
Sąsiadujemy o miedzę,
Kiedy sieje, orze, miele,
Taka godność, takie wzięcie;
Co czyni, to czyni święcie;
Godność, rozwaga, pojęcie.
A jak modli się w kościele,
Taka godność, to przejęcie,
Bardzo wiele, w iele z Piasta,
Chłop potęgą jest i basta!"

Taki jest pogląd na lud Wyspiańskiego i wielu innych poe­
tów i pisarzy.

Inne zapatrywania ma K. Laskowski, który w odpowiedzi na 
„Wesele" Wyspiańskiego pisze tryptyk sceniczny p. t. „Pogrzeb".

Dowodzi w nim, że lud wiejski daleki jest od ideałów, bo 
ideałem dla niego to „dużo gruntu".

Niema u niego wiele żalu po stracie męża, żony, ojca, jeżeli
3
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tylko ten zostawił pozostałemu dużo gruntu. I często już na po­
grzebie zaczynają się nowe swaty. Mało więc ma pierwiastków 
duchowych. Ten materyalizm zaciemnia mu oczy; odwraca go od 
ukochania ideałów i poświęcenia się dla narodu.

Który z tych poglądów jest słuszny?
Oto w stosunku do oświeconych włościan pogląd W yspiań­

skiego jest zupełnie trafny.
Nie myli się Laskowski, jeżeli bierze pod uwagę najciemniej­

sze warstwy tego ludu. Tam, gdzie jeszcze iskra oświaty nie roz­
jaśniła mroków.

Jako ciemni, są oni i zmateryalizowani i podejrzliwi. Żałują 
każdego grosza na szkoły i inne pożyteczne instytucye.

Bez zastanowienia się porzucają oni Ojczyznę, ażeby szukać 
pieniędzy, chociażby za morzem. Ale nie stanowią oni pod tym 
względem wyjątku. I nasza inteligencya ogólnie biorąc, nie mniej 
jest od tych ciemnych mas zmateryalizowana i egoistycznie uspo­
sobiona.

To też z przyjemnością stwierdzamy, że jednostki oświecone 
a tych z każdym rokiem po wsiach przybywa, coraz bardziej zbli­
żają się do poglądu na nich Wyspiańskiego.

W  ilu to stowarzyszeniach pracują oni bezinteresownie z ca­
łym zaparciem siebie.

A weźmy chociażby dzisiejszą oświeconą młodzież wiejską, 
szczególnie tę, która się kształciła w szkołach gospodarczych.

Czyż myśli jej nie są zajęte pracą nad podniesieniem i oświe­
ceniem swych ciemnych braci? Może nie wszyscy umieją się od­
powiednio do tej pracy zabrać, a jako młodzi nie mają wielkiego 
wpływu na starszych. Może nie zawsze w tej pracy umieją w y­
brać dobrą drogę i przez to popełniają błędy, lecz już sam fakt, 
że nietylko o materyalnych zyskach myślą, jest dla nas rzeczą do­
niosłą.

Z ust tej młodzieży możemy nieraz usłyszeć te pragnienia, 
które jedna z uczenic szkoły gospodarczej, Zofia Szropówna, w y­
powiada w wierszyku przez siebie napisanym na pożegnanie szkoły:

..Dziś wam za wszystko chcemy podziękować,
Lecz w  głębi serc swych dobrze to czujemy,
Że wam dziękując n iew iele robimy,
Ze na to tylko nie warto pracować.
Przyrzekamy wam, że dług zaciągnięty 
Będziemy chciały choć w  części zapłacić,
Pracą dla innych za waszą odpłacić,
Bo to nasz w ielki obowiązek święty.
Lecz czy w  zamiarach będziem mieć wytrwanie?
Gdy się spotkamy z nieufnością ludu,
Zapał dzisiejszy m oże się ostudzi,
1 nasza wola bezsilną się stanie?
Nie dopuść tego, Ojcze nasz na niebie!
W  Tobie ufamy, że nam dodasz siły,
Aby się nasze zamiary ziściły!
My w  to w ierzym y, bo w ietzyrny w  Ciebie.
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Z takiemi więc hasłami młodzież i starsi są tą siłą, tą po­
tęgą, o której mówi Wyspiański. W  pracy zaczętej cechuje ich 
rozwaga i wytrwałość. I nic w tym dziwnego, bo na wyrobienie 
się tej wytrwałości i rozwagi złożyły się warunki, wśród któ­
rych nasz chłop się wychowuje.

Jeszcze dzieckiem będąc, musi on znosić niewolę przy pilno­
waniu bydła, a później w pracy gospodarczej od rana do nocy, 
nie zważając na spiekotę, deszcz i mrozy, gdy w tym czasie ró ­
wieśnicy jego w miastach, chociaż przygnębieni nauką, mają jed­
nak czas i na zabawy, odpoczynek i wyspanie się. Nauka w szko­
le dla dziecka wiejskiego jest prawie odpoczynkiem.

W  takiej surowej szkole kształci się cierpliwość i wytrwa­
łość wieśniaka.

To też byłoby bardzo pożądane, ażeby szeregi naszej inteli- 
gencyi coraz liczniej dopełniały się z ludu wiejskiego. Zyskała by 
ona na sile i wytrwałości w pracy społecznej.

Dopełniać więc te szeregi możemy przez umożliwienie ludo­
wi wiejskiemu kształcenia się w średnich i wyższych szkołach. 
Dziś ile to nadzwyczaj zdolnych dzieci wiejskich marnuje się, gdyż 
rodzice ich nie mają możności ich kształcić.

Społeczeństwo nasze powinno nareszcie, idąc za przykładem 
Galicyi, wziąć się do zakładania dla nich burs i tworzenia dla 
nich stypendyów. Bo -pomiędzy temi dziećmi wiejskiemi znalazło­
by się jeszcze więcej Kasprowiczów i Orkanów.

Trzeba nam również pamiętać i o tych, co zostają na wsi, 
a wiedząc, że oświata przekształca w nich nie tylko umysł ale
i ducha, więc:

„Choćby ostatnią płuc potęgą 
Dmuchajmy w te skrę bożą 
Aż łun spłonie w stęgą1'...

Oświecając nasz lud, winniśmy urabiać z nich samodziel­
nych pracowników na niwie społecznej. Nietrwałe dzieło budują 
ci, którzy zakładając jakiekolwiek stowarzyszenie, wszystką pracę 
biorą w nim na swoje barki. Kiedy te barki ustaną pracować, 
lub przeniosą się gdzieindziej, stowarzyszenie takie najczęściej upa­
dnie. Żeby więc było trwałe, potrzeba w nim wyrobić włościan, 
a będą je dalej samodzielnie rozwijać.

Ale wyrabiając w ludzie samodzielność, nie wykolejajmy go, 
jak się to często zdarza, szczególnie jeżeli do pracy wśród włoś­
cian biorąsięalbo ci, którzy nie znają dobrze duszy ludu, albo mają 
swój cel własny, a nie ogólno-narodowy. Wychwalają oni swoich 
pupilów, podziwiają ich zdolności, wyróżniają z otoczenia, wma­
w ia jące  tylko oni są do czegoś jeszcze zdolni itd. Takie postę­
powanie wykrzywia często charaktery ludzi wykształconych, a cóż 
dopiero mówić o mało jeszcze wyrobionych.

A takie zarozumiałejednostki nie są rzadkością na wsi. Kry­
tykują one wszystko i wszystkich, mało więc mają przyjaciół, a za
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to wielu wrogów. I, chociaż są trochę oświeceni,, nie mają wpły­
wu na swych braci.

Wyrabiajmy więc w nas idealne pierwiastki,, zaprawiajmy się 
do samodzielnej pracy społecznej, zarzućmy zaś wszelką demago­
gię, czyli oddziaływanie na nizkie instynkty i schlebianie ludowi, 
a wtedy praca nad odrodzeniem narodowym pójdzie szybciej na­
przód, bo jak mówi Konopnicka:

„Naród nasz silny jest; dużo poradzi,
Jak ręką ściśnie, a bary położy.
Niechaj go tylko moc jasna prowadzi,
Porywa, niech się przed nim świat otworzy.
Niech się rozwidni cel, a z tej czeladzi,
Co jest zarosła w siermiężnej swej koży,
W yjdzie duch, jakby w  żelazie kowany,
I łeb się twardszy pokaże od ściany11.

Jan Młot.
Żarnowica.
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Z M IE S IĄ C A .

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

2 czerw. 1652 r. Hetman poi. koron. Marcin Kalinowski pobity pod 
Batohem przez Bohdana Chmielnickiego.

3 czerw. 1605 r. Zgon hetmana wielkiego koronnego i kanclerza Jana 
Zamoyskiego w  Zamościu.

4 czerw. 1606 r. W ypowiedzenie posłuszeństwa królowi na sejmie 
stronników Mikołaja Zebrzydowskiego.

5 czerw. 1659 r. W cielenie do Korony Kijowa.
7 czerw. 1596 r. Stanisław Żółkiewski bije kozaków pod Nalewajką 

i Łobodą nad rzeką Sułą.
11 czerw. 1772 r. Poddanie się Częstochowy.
21 czerw. 1769 r. Turcya wypowiada wojnę Stanisławowi Augustowi.
22 czerw. 1792 r. Stanisław August obejmuje dowództwo nad armią 

w  obronie Ukrainy.
23 czerw. 1601 r. W ojsko szwedzkie pobite pod Hekenhuzen.
30 czerw. 1649 r. W ojsko koronne okopuje się w Zbarażu.

NASZE SPRA W Y  W  PETERSBURGU.

W  Petersburgu ważą się obecnie dwie bardzo żywo nas ob­
chodzące sprawy: projekt samorządu dla miast w Królestwie Pol- 
skiem i projekt utworzenia gub. chełmskiej.

Projekt samorządu, już dość dawno uchwalony przez Dumę, 
jest obecnie w Radzie Państwa, gdzie ulegnie zapewne niektórym 
zmianom. Jeśli Rada Państwa projekt ten przed feryami uchwali, 
to od początku roku przyszłego możemy już mieć w miastach na­
szych samorząd.

Utworzenie gub. chełmskiej zostało postanowione przez Du­
mę ostatecznie dnia 9-go maja r. b. Projekt przyjęto w innej po­
staci, niż go proponował rząd i niż tego pragnęła prawica Dumy.

Rząd proponował wyraźnie, by utworzyć z części gub. lubel­
skiej i siedleckiej nową gub. chełmską, wyodrębnić ją z Królestwa 
Polskiego i przyłączyć do Cesarstwa. Duma zaś ostatecznie uchwa­
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liła, że ma być utworzona nowa gubernia, wyjęta z pod zarządu 
warszawskiego generał gubernatora i oddana pod zarząd mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych. Nic nie jest wypowiedziane o wy­
dzieleniu z terytoryum Królestwa, a jest tylko mowa o wyjęciu 
z pod zarządu osobistego jenerał-gubernatora. W  praktyce na 
razie różnica ta nie ma żadnego znaczenia, prawne wszakże ma 
znaczenie i jest na naszą korzyść, takie postanowienie jest dla nas 
mniej szkodliwe, niż wyodrębnienie Chełmszczyzny... Jeśli Rada 
Państwa w tej samej postaci tę rzecz uchwali, to nie będzie mo­
żna mówić o wyodrębnieniu Chełmszczyzny, lecz tylko o utwo­
rzeniu nowej gubernii i oddaniu jej pod zarząd ministra spraw 
wewnętrznych.

Ważniejsze z punktu widzenia praktycznego są inne zmiany 
wprowadzone przez Dumę. Odrzuciła mianowicie Duma wszelkie 
proponowane przez rząd ograniczenia codo władania ziemią w no­
wej gubernii i większość ograniczeń co do języka. Bardzo małą 
większością uchwalono dwa dość ważne ograniczenia, a mianowi­
cie, że przesiedlać się na stałego mieszkańca do nowej gubernii 
z Królestwa będzie można tylko za pozwoleniem gubernatora
i że urzędy i sądy będą czynne w święta katolickie.

Natomiast wprowadzono dwie ważne rzeczy: sądy przysię­
głych, których Królestwo nie ma i zrównanie praw wszystkich włoś­
cian co do kupowania ziemi w Chełmszczyżnie za pośrednictwem 
Banku włościańskiego (obecnie mogą kupować tylko włościanie 
prawosławni).

Ograniczamy się na razie do tych uwag, kto chce się bliżej 
zapoznać z powodami, dla których posłowie polscy zwalczali utwo­
rzenie gub. chełmskiej, niech przeczyta mowę posła Nakonieczne- 
go 1), szczegółowe zaś rozważenie ustroju nowej gubernii i jej zna­
czenia damy, gdy projekt stanie się ostatecznie prawem, po przej­
ściu przez Radę Państwa i zatwierdzeniu przez Cesarza.

Tutaj chcemy jedynie zaznaczyć, że dość poważne zmiany, 
zrobione przez Dumę w projekcie utworzenia gub. chełmskiej, są 
następstwem rozumnej i umiejętnie przeprowadzonej polityki Koła 
Polskiego. Nie można było w Dumie wrogo wogóle do nas uspo­
sobionej projektu przewalić; to wszakże, co w danych warunkach 
zrobić było można, to posłowie nasi zrobili, dając tem zarazem je ­
den jeszcze dowód oczywisty, że obecność polaków w Dumie jest 
konieczna i że umiejętnie prowadzona tam polityka może nam 
przynieść pożytek.

ŻYDOWSKIE „ŚW IĘTO" KW IATKA W  W ARSZAW IE.

Najbardziej potrzebne i znane stowarzyszenia nasze nie za­
wsze się cieszą takiem poparciem ze strony społeczeństwa, na ja-

‘) Można nabywać w e wszystkich księgarniach. Cena 10 kop.



kie zasługują. To też niejedno z tych stowarzyszeń, niejedna po­
żyteczna instytucya „robi bokami" z powodu braku środków ma- 
teryalnych. Niedawno — ku wielkiemu zadowoleniu działaczy 
społecznych — wynaleziono prosty a skuteczny sposób wydoby­
wania pieniędzy od społeczeństwa na rozmaite celć użyteczności 
publicznej. Sposób polega na tem, że dana instytucya urządza 
w niedzielę lub święto sprzedaż kwiatka (np. róży polnej, wrzosu) 
na korzyść swojej kasy. Grono osób dobrej woli., przeważnie 
młodzież nasza zaopatruje się w pęki kwiecia i puszki, a nastę­
pnie sprzedaje kwiatki przechodniom w rozmaitych dzielnicach mia­
sta. Każdy chętnie wrzuca do puszki 5, 10, 15 kop., zresztą tyle, 
na ile go stać, wzamian za co dostaje kwiatek. W ten sposób, 
z datków groszowych, zbierają się setki, tysiące, a nawet dziesiątki 
tysięcy rubli. Szerokie sfery społeczeństwa bez żadnych ze swej 
strony kłopotów i trudności, li tylko kupując kwiatek, mogą się 
przyczynić do rozwoju towarzystw dobroczynności, szkół polskich
i innych stowarzyszeń.

W  roku ubiegłym sprzedawano kwiatek w Warszawie trzy­
krotnie: na „Patronat nad więźniami", na „Towarzystwo przeciw­
gruźlicze" i „Towarzystwo dobroczynności". W  tym roku pierw­
sze „święto" kwiatka odbyło się 28 kwietnia na korzyść „Towa­
rzystwa kolonii letnich". Wszystkie wyliczone powyżej instytu- 
cye nie czynią różnicy pomiędzy ludźmi różnych wyznań i naro­
dowości, lecz pomagają w zasadzie wszystkim. Nic więc dziwnego, 
że sprzedający kwiatki zwracali się zarówno do chrześcijan, zarów­
no do polaków, jak i do żydów. Zupełnie inaczej miały się rze­
czy w niedzielę 5 maja. „25 zjednoczonych towarzystw żydow­
skich o charakterze dobroczynnym", idąc za wzorem naszych in- 
stytucyi, urządziły „święto" polnej różyczki.

Zdawaćby się mogło, że takie „święto” powinno się odbyć 
nie w niedzielę, a w sobotę, bo przecież chodziło tutaj o zebranie 
pieniędzy na czysto żydowską instytucyę. Należało również ocze­
kiwać, że żydzi i żydówki sprzedający kwiatek ominą polskie dziel­
nice Warszawy, a zbierać będą pieniądze tylko tam, gdzie zwartą 
masą mieszka ludność żydowska, np. na Nalewkach. Należało 
przypuszczać, że jedynie do żydów zwracać się będą z propozy- 
cyą kupna „polnej różyczki". Jednakże było inaczej. Kwiatek sprze­
dawano w niedzielę, nie w sobotę. Liczono na to, że w niedzielę 
wylegną na ulice Warszawy tłumy świętującego ludu polskiego. 
Lud ten nie zawsze zoryentuje się, że to kwiatek na cele żydow- 
stwa i pospieszy z datkiem w tej myśli, że popiera swoją nie obcą 
instytucyę. Żydzi chcieli poprostu wykorzystać nieświadomość 
ludzką, chcieli wykorzystać to poczucie obowiązku społecznego, 
jakie się już wyrobiło u nas w stosunku do „święta" kwiatka. 
Sprzedawali ów kwiatek i w tych częściach miasta, gdzie ludność 
żydowska nie przebywa. Zwracali się z própozycyą kupna do 
każdego przechodnia, bynajmniej nie wyłączając chrześcijan, pola­
ków. Bardzo ich dziwiło, gdy ktoś z ludności polskiej odmawiał
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„popierania żydowskich celów". Odmowy ich iiie zrażały. Znani 
są zresztą nie tyle z odwagi, ile z bezczelności.

A teraz zostawmy żydów na boku i zadajmy sobie pytanie: 
czy ludność polska kupowała żydowski kwiatek? Niestety więk­
szość chrześcijan — kupowała. „Wogółe zauważono — pisał ży­
dowski H ajnt — że niższe warstwy narodu polskiego, biedniejsza 
klasa, która czyta mniej gazet", odnosiły się przyjaźnie do kwiat­
ka. „Wokoło kościołów" widziano, jak wielu ubogich chrześcijan 
kupowało.

Dlaczego kupowało? Przeważnie nie przez sympatyę do ży­
dów, ale z nieświadomości, ale dlatego, „że mniej czytano gazet", 
co bardzo zręcznie umieli żydzi wykorzystać. Byli i tacy, którzy 
kupowali nie z tego powodu, że nie wiedzieli o żydowskiem celu 
sprzedaży kwiatka, ale nie mieli odwagi odmówić. Jakżeby można 
okazać się niegrzecznym, niedelikatnym wobec innych, jakżeby 
można urazić, dotknąć któregokolwiek ze swoich bliźnich? A zre­
sztą, po co się ludziom narażać? Poco ściągać na siebie takie wy­
krzykniki, jak: „gbur“, „antysemita", wreszcie „narodowy demo­
krata"? Czy nie lepiej dać 10. 20 kopiejek na „koszerne kuchnie 
ruchome“ i mieć przez cały dzień tak bardzo przez nas upragnio­
ny „święty spokój"?

1 wpadały polskie złotówki do żydowskich skarbonek. Po­
dobno zebrano na cele „25 zjednoczonych towarzystw żydowskich
o charakterze dobroczynnym" okoio 40 tysięcy rubli.

Polskie społeczeństwo znane jest z cnoty gościnności. Dało 
żydom gościnę przed setkami lat. Teraz pamięta o obowiązkach 
gospodarza i nie pozwala na tu, aby „gościom4* na czemkolwiek 
zbywało. Więc popiera żydowski handel i przemysł i rzemiosło, 
więc groszami swymi zasila żydowskie stowarzyszenia. A że „go- 
ście“ pragną już teraz gospodarzyć w kraju polskim do spółki 
z nami, że „przywiązali11 się do kraju naszego i nawet myśl o Pa­
lestynie nie może ich „oderwać" od Polski, że Polskę uważają za 
swą przybraną ojczyznę, a więc za ziemię polsko-żydowską, — nas 
to wszystko nie przeraża.

Wprawdzie setki tysięcy polskiego ludu szukają chleba u ob­
cych, szukają zarobku na emigracyi. Ale my widocznie jesteś­
my tego zdania, że lepiej niech emigruje polski chłop niżby miał 
emigrować żyd.

Nie pozostaje nam nic innego, jak ułożyć nowe przysłowie: 
bliższa sukmana ciała niż koszula.

T O W A R Z Y ST W O  POPIERANIA PRZEMYŚLU LUDOWEGO.

Znane są szeroko w kraju naszym kursy dla tkackich instru­
ktorów w Oryszewie. Może nie mniej jest głośna szkoła dla tkac-
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ckich instruktorek w Grędzicach. A kto nie słyszał, kto nie wie
o istnieniu szkoły zabawkarstwa, koszykarstwa, wreszcie przemy­
słu drzewnego w Nałęczowie? Wszystkie te szkoły i kursy są 
utrzymywane i kierowane przez Towarzystwo popierania przemy­
słu ludowego, którego ogólne zebranie odbyło się w ubiegłym 
miesiącu.

Towarzystwo, o którem mowa, istnieje bardzo niedawno. Za­
łożone zostało zaledwie przed 4 laty, a dzięki energii i obrotnoś­
ci swego zarządu zdobyło sobie w tak krótkim czasie popular­
ność i uznanie.

Liczba członków towarzystwa wzrosła w roku 1911 o 536. 
Więc w chwili obecnej wynosi 1131 osób. Stan funduszów przed­
stawia się zupełnie dobrze. Bo gdy z dochodów wpłynęła poważ­
na suma 45,701 rub., wydano tylko 18,942 rubli, nadwyżka do­
chodów wyniosła zatem 26,759 rubli. Majątku posiada towarzy­
stwo 75,615 rb. Na czem polegała całoroczna działalność tej sze­
roko znanej instytucyi społecznej?

Wyżej była mowa o kursach i szkołach. Tutaj dodać należy, 
iż na kursach w Oryszewie wprowadzono nowe, potrzebne w pira- 
ktycznem życiu, działy: farbiarstwo, kilimczarstwo i stolarstwo 
tkackie. Lokal dawny okazał się za szczupły, więc wynajęto od­
powiednią liczbę nowych mieszkań.

W  Nałęczowie wybudowano gmach, wartości kilkudziesięciu 
tysięcy rubli i umieszczono w nim szkolę zabawkarską oraz prze­
mysłu drzewnego.

W  kilku szkołach ochroniarek kształciło towarzystwo instru­
ktorki plecionkarstwa, guzikarstwa, koronkarstwa.

Towarzystwo popierania przemysłu ludowego na mocy swo­
jej ustawy może upoważniać jednostki do zakładania warsztatów 
przemysłu ludowego. Liczba warsztatów, założonych w ten spo­
sób, rosła z roku na rok i doszła ogółem do 144.

Sklep tow. pop. przem. lud., istniejący w Warszawie przy 
ulicy Brackiej miał zaledwie 18,041 rub. obrotu i dał, wobec wy­
sokich kosztów, utrzymania, 1,893 rub. straty, którą pokryto z fun­
duszów towarzystwa.

Główny zarząd do spraw rolnictwa w Petersburgu zaintere­
sował się działalnością towarzystwa i przyznał mu 20,000 rubli za­
pomogi na rok 1912. Oprócz tego udzielił bezprocentowej pożycz­
ki w sumie 50,000 rubli, która będzie umarzana w przeciągu 
10 lat.

Rozporządzając poważnym kapitałem własnym, zapomogą rzą­
dową, a także bardzo dogodną pożyczką rozwinie zapewne towarz. 
popier. przem. ludowego szerszą niż dotychczas działalność. Nie­
chaj polskie społeczeństwo, a przedewszystkiem włościanie i dzia­
łacze społeczni darzą to stowarzyszenie i nadal zaufaniem, niechaj 
umieją wykorzystać jego duże środki i zamiary. A w ten sposób 
po wsiach naszych wytworzy się nowe źródło utrzymania, w ten
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sposób zwiększy się liczba polskich rzemieślników i wyzwolimy się 
szybciej z ekonomicznej zależności od obcych, od żydów przede- 
wszystkiem.

LISTY Z BRAZYLII.

W  roku zeszłym wzmogła się bardzo emigracya naszej lud­
ności wiejskiej do Brazylii. Wyjechało około 8 tysięcy osób. Je­
dnych namówili agenci, którym za każdego emigranta płacą po 
kilka rubli kompanie okrętowe. Drudzy otrzymali od swoich kre­
wnych i znajomych listy, chwalące dobrobyt brazylijski i zachęca­
jące do wyjazdu za morze. A nasz mało oświecony lud nie słu­
chał głosu Towarzystwa Opieki nad Wychodźcami, nie zważał na 
słowa przestrogi ludzi rozsądnych, tylko słuchał głosu krew­
nych i znajomych z za morza, tylko zważał na obiecujące 
słowa przepłaconych agentów. I jechał tysiącami za morze. I wy- 
przedawał częstokroć grunt i cały dobytek, aby w Brazylii szu­
kać szczęścia.

I cóż się okazało? Okazało się, że grunta urodzajniejsze
i bliżej miast położone już są zajęte. Naszym emigrantom dostają 
się ziemie odległe i mało urodzajne. Daje się odczuwać zupełny 
brak nie tylko domów mieszkalnych, ale nawet baraków. Urzę­
dnicy brazylijscy niewiele sobie robią z przykrego położenia pol­
skich emigrantów, dbają tylko o wypełnienie własnjfch kieszeni, 
a bezdomni emigranci zmuszeni są całemi miesiącami wyczekiwać 
na odmierzenie gruntu.

Kto może, kogo na to stać, wraca za ostatnie pieniądze do 
kraju. A kto pozbawiony jest środków materyalnych, ten cierpi 
chłód, głód i poniewierkę. I przeklina tę chwilę, w której opuścił 
strony ojczyste. Od czasu do czasu wysyła do kraju list, opisu­
jący „dobrodziejstwa" i „szczęście" brazylijskie. Kilka takich lis­
tów posiada Tow. Opieki nad Wychodźcami. Listy zostały wy­
drukowane w maleńkiej książeczce.

Przytoczymy jeden bardzo wymowny urywek.
Oto Stanisiaw Kucharczyk w liście do Tow. Op. nadW ych. 

opowiada, że jako służącemu dworskiemu ciężko mu było żyć 
w kraju, pragnął jakiej odmiany i postanowił wybrać się do Parany.

„Ale jakem zamierzył emigrować do Parany — pisze w  swym  liście — 
w ięc pojechałem za paszportem i do W arszawy do Emigracyi, czyli do Opieki; 
to tam mi prawdę pow iedzieli.w  Opiece, że  nie jedź, bo tam bieda, musisz 
długo czekać w  barakach, w  smrodzie, w  nieporządku, w  ciasnocie i choroby 
tam nie brak, i jeśli wyżyjesz w  barakach, to na kolonii trzeba robić za siebie 
i za konia. Ale tak ja sobie m ówię sam do siebie, że oni tylko tak mówią, 
żeby nie jechać, bo nie będzie miał kto w  kraju pracować na wszystkich  
panów...

Przyjechałem, i w  drodze było, jak to w  podróży, źle i dobrze; to w szy­
stko pominąwszy, ale to jest, że wyjechałem  z domu 1 sierpnia i jeszcze je­
stem w  baraku na Calmonie, i nie wiadomo kiej będę na kolonii, i pewno,
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że nie pojadę, bo tak mi tam zginąć za 2 lub 3 tygodnie, to wszystko jedno 
i tu mi zginąć. W ięc powiadam wam, Panowie, żeby tu nasz brat zajrzał na 
tę naszą niedolę, jak lud cierpi wielką nędzę, to by sobie zapłakał nad tem, 
bo oto niewinnie ten lud cierpi różne choroby i wali się co dzień 4 i 5 osób 
do grobu i gryzie świętą ziemię. Coby pracował w  kraju, to tu idzie ziemię 
gryźć, bo w kraju to się człowiek napracował, ale był zdrów, a tu narodu się 
najechało moc wielka i padają, jak muchy od ukropu, a na Cruz Machado to 
dziennie mrze po 30 i więcej narodu11.

Kto ciekaw listów pozostałych, niechaj sobie kupi książeczkę. 
Wszystkie te listy jedną smutną brzmią nutą. Wszystkie one są 
przestrogą przed lekkomyślnem opuszczaniem kraju ojczystego
i przed wędrówką do Parany.

O RUSKI UNIWERSYTET W E LWOWIE.
Chociaż Rusini galicyjscy skarżą się krzykliwie na ucisk pol­

ski, to przecież niejeden naród pozazdrościłby im tych praw na­
rodowych, z jakich w Galicyi korzystają. Weźmy np. pod uwagę 
stosunki szkolne. Rusini posiadają w Galicyi z górą 2 tys. szkół 
elementarnych, w których wykłady odbywają się po rusku. Po­
siadają również 5 gimnazyów czysto ruskich, oraz w pewnych gi- 
mnazyach polskich klasy ruskie, równoległe do polskich. Wresz­
cie na uniwersytecie lwowskim jest kilka katedr rusińskich. W szy­
stkie te prawa Rusinom nie wystarczają. W  ostatnich czasach 
zaczęli się gwałtownie domagać od rządu, aby założył osobny 
uniwersytet ruski we Lwowie.

Jakkolwiek Rusini, jako naród niedawno utworzony, nie mają 
jeszcze zbyt rozwiniętej literatury i nauki, jakkolwiek nie posia­
dają profesorów, to jednak polskie społeczeństwo nie odmawia im 
prawa do swego narodowego uniwersytetu. Tylko społeczeństwo 
nasze nie może się zgodzić na to, aby siedzibą tego uniwersytetu 
był Lwów. Jest to miasto nawskroś polskie. Na każde 100 mie­
szkańców jest zaledwie kilkunastu Rusinów. Więc powinni wy­
szukać sobie miejsce więcej ruskie, niż Lwów.

Rusińska młodzież akademicka, mało kulturalna, znana z bar­
barzyńskich napadów na lwowski uniwersytet, znana z tego, że 
wydała ze swego grona morderców (Siczyński), nie tyle kształciła­
by się we Lwowie, w tym przyszłym ruskim uniwersytecie, ile 
poświęcałaby czas na urządzanie awantur, demonstracja, walk po­
litycznych, starałaby się zakłócić zwykły bieg życia lwowskiego, 
dążyłaby do rutenizacyi miasta.

Polskie społeczeństwo nie może się zgodzić jeszcze na jedno. 
Rusini domagają się od rządu rozporządzenia co do ruskiego uni­
wersytetu we Lwowie. Na wypadek odmowy grożą obstrukcyą 
w sejmie lwowskim i parlamencie wiedeńskim. Chcą więc za po­
mocą gwałtu wymusić ustępstwo na swoją korzyść. Polacy są 
zdania, iż przed gwałtem ustępować nie należy, bo ci co go sto­
sują, będą go i nadal używać, widząc, że przynosi dobre skutki. 
Więc niechaj Rusini wyrzekną się obstrukcyi — mówią Polacy ■— 
a wtedy będzie można z nimi rozmawiać o ruskim uniwersytecie.
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Rząd wiedeński więcej gotów jest przyznać Rusinom niż Po­
lacy. Łatwo to zrozumieć. Po pierwsze, nie on traci na tem, gdy 
Rusini rosną w siłę.

A następnie — rząd wiedeński pragnie najwidoczniej zdobyć 
sobie sympatye nie tylko tych Rusinów, którzy mieszkają w Ga- 
licyi, ale i tych, którzy są pod panowaniem rosyjskiem. Kiedyś, 
w razie politycznych zawikłań mogą mu się te sympatye przydać. 
To też rząd porobił znaczne obietnice Rusinom w sprawie uniwer­
sytetu.

Wiedeńskie Koło Polskie, idące w swej większości rządowi 
na rękę, było początkowo skłonne do ustępstw na rzecz Rusinów. 
Ale kiedy w kraju zorganizowano szereg wieców w sprawie uni­
wersytetu ruskiego, kiedy Rada miasta Lwowa, Senat lwowskiego 
uniwersytetu, Rada Narodowa wypowiedziały się przeciwko zało­
żeniu tego uniwersytetu we Lwowie, kiedy do Koła Polskiego 
wysłano deputacye, aby nie we Lwowie powstał ruski uniwersy­
tet, Koło wyraźnie wypowiedziało się przeciwko temu, aby Lwów 
był siedzibą przyszłego uniwersytetu. Koło Polskie domaga się 
również, aby rząd nie prędzej zapowiedział założenie uniwersytetu 
ruskiego, aż Rusini wyrzekną się gwałtów politycznych.

Wiedeński rząd, chociaż dąży do pozyskania Rusinów, liczy 
się przecież ze stanowiskiem Koła Polskiego, liczy się z siłą poli­
tyczną naszego społeczeństwa. To też ustępstw na rzecz Rusinów 
dokona tylko wtedy, kiedy się na nie zgodzi i wiedeńskie Koło 
Polskie i Koło Sejmowe we Lwowie.

BOLESŁAW  PRUS (Aleksander Głowacki).
Śmierć wyrwała z czelnego szeregu polskiego społeczeństwa 

znakomitego męża, który od 40 lat niepospolity talent pisarski
i serce płomiennie kochające oddał w służbę narodowej sprawie.

Literacka spuścizna Bolesława Prusa jest bardzo wielka. Obok 
mnóstwa artykułów, umieszczanych w rozmaitych pismach, obok 
szeregu nowelek i opowiadań, widzimy duże powieści, wśród któ­
rych: „Placówka", „Emancypantki", „Lalka", „Faraon11 wysuwają 
się na plan pierwszy.

Bolesław Prus, takie bowiem pisarskie miano wybrał sobie 
ś. p. Aleksander Głowacki, we wszystkich swoich pismach starał 
sie przeprowadzić myśl i zasady, któreby mogły podźwignąć smu­
tną dolę narodu.

Szlachetna jego dusza srzegla go w tej pracy od lekceważe­
nia przeszłości i wierzeń narodowych, a gorące serce, obejmujące 
cały naród, wypowiadało tylko to, co uczyć, budować i podnosić 
mogło społeczeństwo.

W  przyszłych numerach Oęniska będziemy mieli sposobność 
obszerniej zastanowić się nad jego twórczością, dziś, w tych kilku 
słowach składamy hołd jego pamięci.
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Z PISM I KSIĄŻEK.

Zygmunt Krasiński. „O dziełach i życiu poety w setną ro­
cznicę urodzin". Napisał Zygmunt L. Zaleski. Cena 25 kop. W a r­
szawa. Skład główny w Kięgarni Polskiej. Plac Warecki Ns 6. 
1912 r. Wydawnictwo im. Mieczysława Brzezińskiego.

Już w  lutowym  zeszycie Ogniska była krótka wzmianka o tem, że w ro­
ku bieżącym przypada setna rocznica urodzin jednego z największych poetów  
polskich - -  Zygmunta Krasińskiego. W  marcu czytelnicy Ogniska mogli 
w niem znaleźć opis uroczystych obchodów, jakie się odbyły w  W arszawie, 
Lw owie, Krakowie i Poznaniu ku czci poety. W reszcie zeszyt kwietniowy 
pisma naszego zawierał artykuł o Z. Krasińskim napisany przez p. Z. L. Za­
leskiego. Znajomość czytelników Ogniska z Krasińskim nie powinna się na 
tem skończyć.

Poeta ten zasłużył sobie na wieczną pamięć u potomnych nietylko dzięj 
ki wyjątkowym  zdolnościom sw ego umysłu, jak to mówią talentowi wrodzo­
nemu. Był on dobrym synem swej Ojczyzny, kochał naród własny i całe 
życie stracił na dociekaniach głębokich nad temi sprawami, które do dziś dnia 
będą troską w  umysłach polskiah. Zastanawiał się nad przyczynami walk 
między różnymi klasami w  narodzie, szukał źródeł niedoli ludzkiej, ba­
dał skąd narory czerpią siły do zw ycięstw . A co jego bystra myśl od­
kryła, tem dzielił się z rodakami. Tak powstały utwory najsławniejsze, 
jak „Nieboska komcdya“, „Irydyon", „Trzy m yśli“, „Przedświt11, „Psal- 
m y“, i inne. Pisma te powinny być znane każdemu Polakowi, bo zawierają 
w  sobie nieocenione skarby myśli głębokich i uczuć podniosłych. Ale utwo­
ry Krasińskiego nie są tak łatwe dc czytania jak np. poezye Mickiewicza. 
Czytanie pism Krusińskiego wymaga nieco większego przygotowania. Zna­
leźć je można w łaśnie w  świeżo wydanej książeczce „O Zygm: Krastńskim'1. 
Autorem jej jest znany już czytelnikom p. Z. L. Zaleski. W  jego książce znaj­
dują się następnie uwagi, wyjaśniające czem jest poezya, jakie jej znaczenie 
w życiu człowieka i narodu. Dalej mówi p. Zaleski o pochodzeniu Z. Kra­
sińskiego, jego wychowaniu i młodości. Najwięcej zaś miejsca zajmuje w y ­
jaśnienie treści ważniejszych utworów poety. Cala książka p. Zaleskiego na­
pisana jest bardzo jasno, a duży zasób cennnych myśli, jakie znajduje czytel­
nik w  tej pracy cźyni ją w ielce zajmującą. Trzeba dodać, że książka p. Za­
leskiego czyta się o w iele łatwiej niż jego artykuł drukowany w  kwietniowym  
zeszycie Ogniska.

Pracę p. Zaleskiego polecamy gorąco uwadze czytelników i radzimy roz­
powszechniać wśród tych, co chcą zapoznać się z myślami najszlachetniej­
szych i najbardziej oświeconych synów naszej ziemi o sprawach nas w szy­
stkich dotyczących.

K. P.
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D-r A. Puławski. „Pogadanka o piciu trunków i pijaństwie". 
Odczyt popularny, zalecony przez Warszawskie Towarzystwo Hy- 
gieniczne. Wydanie drugie, znacznie poprawione, z zapisu d-ra 
Chwiećkowskiego. Cena 6 kop. Warszawa. Skład główny w Księ­
garni Polskiej. Plac Warecki 6. 1912 r.

W  broszurce tej autor wykazuje wszechstronnie szkody, jakie przynosi 
społeczeństwu używanie trunków. A w ięc najprzód objaśnia jak, wódka źle 
działa na organizm ludzki, jak go zatruwa i przez to zmniejsza jego sprawność 
życiową. Alkohol jest trucizną działającą powoli na rozmaite narządy orga­
nizmu jak np. serce, wątroba, nerki, a najbardziej umysł, dlatego najczęstszą 
chorobą pijaków jest obłęd opilczy, kiedy człowiek traci przytomność. Zło, 
jakie szerzy wódka nie ogranicza sie na jednostkach, ale mści się na ich po­
tomstwie. Dzieci ojca pijaka, lub matki pijaczki przychodzą na świat ze skłon­
nościami do wielu chorób, są słabe, nędzne, i najczęściej w  niem owlęcym  
jeszcze wieku umierają Te dzieci, które się uchowają wyrastają często na 
idyotów, albo też słabo się rozwijają, są wątłe, a nie mając ze strony rodziców  
żadnej opieki i wychowrania, wyrastają na w łóczęgów , złodziei i t. d., a już 
prawie zawsze na pijaków.

Mało sobie ludzie zdają sprawy z tych strasznych następstw używania 
wódki, mało się zastanawiają, że alkohol jest trucizną i nawet rzadko używany, 
a w  większych ilościach może być przyczyną choroby.

Wódka ani pokrzepia, ani rozgrzewa, a że jak kto raz próbuje pić, to 
już miary utrzymać nie może i wcześniej czy później potrzeba wódki będzie 
nałogiem, w ięc najrozumniej byłoby w yrzec się wszelkich napojów alkoholo­
wych, jak piwo, wódka, arak i t d.

Rząd wziął alkohol w monopol, wódka zdrożała, a mimo tego, oblicze­
nia wykazują, że w  roku 1907-ym bO milionów rubli naszych pieniędzy poszło 
do sklepów m onopolowych w  jednem tylko Królestwie Polskiem. Cały polski 
naród wydaje około 180 milionów rubli na różna spirytusowe napoje. A prze­
cież krńj nasz biedny, a tu i tyle pieniędzy i tyle sił ludzkich marnuje się 
przez wódkę. Dlatego walka z pijaństwem ma dla nas specyalnie duże zna­
czenie. A najsilniejszą bronią do tej walki jest religia i oświata. Kto ma do­
bre obyczaje i rozumie zło, jakie rodzinie i krajowi przynosi wódka, nape- 
wno monopolu i szynku popierać nie będzie. '

Bardzo też pożyteczne są stowarzyszenia, którjTch członkowie wyprzy- 
sięgają się wódki na całe życie. W  Galicyi takie stowarzyszenie pod nazwą 
„Elenteryi11 bardzo już rozszerzyło swoją działalność, a niedawno założona 
warszawska .P rzyszłość1* też pewno niegorzej rozwijać się będzie.

O tych wszystkich złych skutkach alkoholu dokładniej i szerzej można 
się dowiedzieć z książeczki dr. Puławskiego, a warto ją przeczytać, żeby sa­
memu dobrze rozumieć i innych pouczyć.

Do tej pogadanki jest 18 przezroczy czyli obrazków robionych na 
szkle, pokazywanych za pomocą latarni czarnoksięzkiej. Do odczytu 
pożytecznie jest pokazać te przezrocza, a ktoby chciał co do tego obja­
śnień, niechaj się zwróci do redakcyi „Ogniska".

Br. Cs.

„Dla swoich1*. Powieść Bronisławy Włodkówny. W ydaw ­
nictwo Imienia Mieczysława Brzezińskiego. Warszawa 1912 r. 
Skład główny w Księgarni Polskiej, pl. Warecki 6.

Nigdy nie trzeba zniechęcać się trudnościami, które zwykle spotykamy 
na drodze naszego życia. Powodzenie nie powinno nas zaślepiać — w inniś­
m y zaw sze pamiętać o najbliższych i gdy mamy m ożność pomagać im 
i wspierać.

Kasper, bohater niniejszej powieści, niestrudzony w  pracy, z nędzy do­
szedł do dostatku.
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I cóż go podtrzymywało w  tej ciężkiej walce o byt? — głębokie prze­
świadczenie w  siłę woli, umiłowanie najukochańszej rodziny, dla której w y ­
ruszył w świat za chlebem i o której przez cały czas rozłąki nigdy nie za­
pomniał.

Oto ta siła magiczna, która niosła go po św iecie,
I nie tylko rodzina była jego celem. Kasper był dobrym obywatelem  

sw ego kraju. Rozumiał on, że winien przedewszystkiem  pracować dla sw o­
ich i u swoich. Zmuszony losem, musiał porzucić ojczyste strony ;— lecz nie­
ustannie pragnął wrócić i... doczekał się tej radosnej chwili. A doczekał się 
jeszcze i tego, że nietylko sam zamieszkał wśród swoich, lecz i ci, zaślepieni 
blaskiem i przepychem  u obcych, zdawali się zapomnieć o najbliższych i o sw o­
jej biednej Ojczyźnie.

Pow ieść osnuta na tle życia w  Szwajcaryi, pełna jest pięknych i w znio­
słych myśli,, które poznać warto.

W. Staniszewski.

„Błażek opętany1', krotochwila w I akcie ze śpiewami przez 
Wł. L. Anczyca. (Teatr amatorski Ns 68). Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. 1908.

Sztuczka łatwa do wystawienia przez amatorów. Rzecz dzieje się na 
wsi, są 3 role kobiece, a 4 męskie. Jest dużo komizmu w samych sytuacyach, 
co ogromnie ułatwia i ożywia grę.

„Antkowe wesele", komedya w I akcie przez Zygmunta Przy­
bylskiego (Teatr amatorski Na 84). Warszawa. Nakładem Gebe­
thnera i Wolffa. 1907.

Jak sam tytuł wskazuje jest to uroczystość weselna; zabawa, goście, 
tańce, gwar, ruch i dużo osób na scenie i poza sceną. W  trakcie tego odgry­
wa się scena o trochę dramatycznem — napięciu m iędzy panem młodym  
a panną młodą — ale wszystko dobre, co się dobrze kończy.

.,Gwiazdka błvsnęła“, obrazek sceniczny w I odsłonie przez 
Bolesława Gorczyńskiego, (Teatr amatorski N° 79). Warszawa. Na­
kładem Gebethnera i Wolffa.

Ujęta chwila wigilijna — trochę sentym entalne, ale wdzięczne i do ode­
grania nietrudne.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.

K s .  W.  C h o j n o w s k i e m u  W S u w a ł k a c h .  Otrzymaliśmy obie prenumeraty. 
Dziękujemy za objawy życzliwości.

P.  F r a n c i s z k o w i  Ć z e r e c h o w i c z a w i  na L i t w i e .  Marcowy zeszyt Ogniska w y ­
słany. Prosimy bardzo o artykuł czy też korespondencyę, którą nam Pan 
obiecał przed kilku miesiącami. Szczerze dziękujemy za życzenia.

P.  J ó z e f o w i  M i l l k o w i .  Prosimy o odpowiedź na list nasz, w ysłany przed 
kilkunastu dniami. Otrzymaliśmy artykulik Pański: „W sprawie szynków
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i knajp w  miasteczkach i wsiach". Wydrukujemy go w  zeszycie lipcowym  
Ogniska. Gdyby każdy z czytelników naszych tak często się z nami znosił 
w sprawach Ogniska, jak Pan, byłaby zachowana żywa łączność m iędzy czy­
telnikami a redakcyą. A ta łączność posiada duże znaczenie w rozwoju pisma.

P.  A d a m o w i  C i e s z k o w s k i e m u w  W Op a t o wi e .  Jeszcze dzisiaj można zaprenu­
m erować Ognisko. Każdy nowoprzybyły prenumerator otrzyma wszystkie 
zeszyty, które dotychczas w yszły, od styczniowego zaczynając.

P K.  K u b i k o w i  n a u c z y c i e l o w i  w  M o s z c z e n i c y  Za łaskawie nadesłany nam 
adres kolegi L. — dziękujemy. Radzibyśmy zobaczyć się z Pźinem w W ar­
szawie i pogawędzić o sprawach ogólnych. Łączymy pozdrowienia.

P.  Wo j c i e c h o w i  Bi a ł e mu  Styczniowy zeszyt Ogniska był wysłany. Jeśli 
Pana nie doszedł, to zapew ne przepadł na poczcie. Niemniej wysłaliśm y na 
życzenie Pana zeszyt majowy. Prosimy i nadal o popieranie Ogniska.

K o m i t e t o w i  O b y w a t e l s k i e m u  w  T a r n o b r z e g u  dl a s p r a w y  F e r d y n a n d a  K u r a s i a .  
Artykuł odkładamy do zeszytu lipcowego. O kliszę obiecaną prosimy, to do­
damy ją do artykułu. Ze w zględów  ogólnie znanych nie m ożemy w takim 
stopniu współdziałać z zamierzeniami Komitetu, jakbyśmy pragnęli.

P .  W.  L e b i e d z i ń s k i e m u  W G r e n o b l e .  Dokładny i wyraźny adres otrzyma­
liśmy. Dziękujemy.

P.  J  G a w r o n o w i .  Nam wszystko jedno, czy otrzymujemy prenumeratę 
w  pieniądzach, czy markami. Półroczna prenumerata Pańska nadeszła.

P A.  M y s ł o w s k i e m u  W I r k u c k u .  W ysłaliśm y kwietniowy zeszyt. Adres 
zmieniliśmy.



Przegląd Narodowy miesięcznik poświęcony zagadnie­
niom życia narodowego w  zakre­
sie politycznym, naukowym, spo­
łecznym , literackim i artystycz­
nym. W ychodzi pod kierownic, 

twem Zygmunta Balickiego. Kosztuje rocznie z przesyłką pocztową rb. 10 
półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2 kop. 50. Bez przesyłki — rocznie rb. 8’ 

półrocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.
Adres redakcyi i administracyi: ul. Szpitalna 14 w  Warszawie.

Nardd wiadomości codzienne. Najtańszy dziennik polski. Kosztuje 
rocznie 4 ruble z przesyłką pocztową- 

Adres: ul. Chmielna N* 23.

Ogród miesięcznik ilustrowany, poświęcony sprawom ogrodnictwa
i pszczelnictwa krajowego. Rocznie rb. 2, półrocznie rb. 1. 

Adres: Warszawa, Wiejska 12.
Zamawiać można w  redakcyi, w e wszystkich księgarniach i w e wszystkich  
biurach pocztowych. Numery okazowe na żądanie bezpłatnie. Redaktor:

St. Rutkowski.

Zorza
pismo tygodniowe. Zamawiać można w  redakcyi (W arszawa, 
Warecka 14) oraz w e wszystkich księgarniach i biurach pocz­
towych. Rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, na kwartał rb. 1. 
W  roku 1912 każdy przedpłatnik całoroczny może nabyć bi­

blioteczkę ze 100-tu książek za rb. 2.

Przewodnik K M  i Spółek rolniczych
tygodnik, wydawany przez W ydział Kółek Centralnego Tow. Rolniczego dla 

pożytku drobnych gospodarzy.
•Przewodnik umieszcza przystępnie pisane przez uczonych rolników i prak­
tycznych gospodarzy pouczające artykuły z dziedziny rolnictwa, hodowli, 

ogrodownictwa, pszczelnictwa i innych działów gospodarstwa.
Prócz tego Przewodnik poświęca dużo miejsca działowi społecznemu, a zw ła­
szcza rozwojowi i działalności stowarzyszeń, które mają znaczenie w życiu

w si polskiej.
Przewodnik udziela porad w  sprawach gospodarskich, społecznych, budowla­
nych, prawnych i innych. Dział ten jest obsługiwany przez wybitnych znawców. 

Rocznie z przesyłką pocztową 3 rb.
Adres redakcyi: ul. F.rywańska 16 w  W arszawie.

przystępny dwutygodnik dla kobiet zawiera pouczające 
rozprawki treści społecznej, oświatowej i gospodar­
czej, przepisy kuchenne, powiastki i wiersze, listy czy­
telniczek i wiadomości bieżącę. W ychodzi 1-go i 15-go 

każdego miesiąca.
Przedpłata z przesyłką pocztową wynosi I rb. rocznie, (dla członkiń czyn­

nych 50 kop.)
Adres: Redakcya „Ziemianki11, W arszawa, Kopernika 14.

Ziemianka

Wychodźca Polski miesięcznik, organ Towarzystwa Opieki 
nad Wychodźcami. Jedyne w  Króle­
stwie pismo sprawom wychodźtwa po­

święcone.
Warunki prenumeraty: w  W arszawie rocznie rb. 1, — z przesyłką rb 1 k. 20. 

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Erywańska 2. Teł. 68-30,



Pożyteczne wydawnictwa
do nabycia w kantorze „Głosu Warszawskiego",

Szpitalna 14
Balicki Zygmunt. Zasady Wychowania Narodowego. Referat. —.25 
Dmowski Roman. Kwesty a Żydowska. I. Separatyzm żydów

i jego źródła. —.30
Grabski Władysław  poseł. Memoryał złożony komisyi bu­

dżetowej Izby Państwowej w sprawie wydatków skarbu 
Państwa na Kościół i duchowieństwo rzymsko-katolickie. —.20 

Kiniorski Maryan. ,,Ziemia i Wola". Notatki i wrażenia
z debatów agrarnych w Izbie Państwowej. —.40

Lutosławski Wincenty. Religia w życiu narodowem. Roz­
prawa. Pierwsze wydanie wyczerpane. Il-ie w druku. —.30 

Marcinoivska Jadwiga. Twórca. Obraz dramatyczny w Ill-ch
aktach ze wstępem. 1.50

— Zwycięstwo. Obraz dramatyczny w Ill-ch aktach z pro­
logiem. ' 1.20 

Pogrom Krzyźakóiv pod Grmmaldem. Popularny wykład. —.15 
Rusticus. Listy z dworu wiejskiego. 1.— 
Siemieński Józef. Dlaczego patryotyzm jest najwybitniejszą 

cechą literatury polskiej? (Z powodu wykładu wstępnego 
profesora Ignacego Chrzanowskiego). —.10 

Szelągowski Adam. Kwestya ruska w świetle historyi. 1,20 
W iniarski Bohdan d-r. Zatarg konstytucyjny Rosyjsko-Fin-

landzki. —.40
Zaleski L. Z, Kobieta i kobiecość w poezyi J. Słowackiego.

Studyuin literackie. .60

PRZEDPŁATA NA „OGNISKO" WYNOSI
r o c z n i e  p ó ł r o c z n i e

W  Królestwie i Cesarstwie 1 rb. 80 kop. 90 kop.
W  państwie niemieckiem 5 mk. 40 fen. 2 nlk. 75 fen. 

Cena zeszytu: 15 kop., 50 fen.

Adres Zarządu i Redakcyi: ul. Leopoldyny 33 m. 13.

Prenumeratę na państwo niemieckie przyjmuje księgarnia Niemier- 
kiewicza w Poznaniu, plac Wilhelmowski N° 3.

Na żądanie wysyłamy zeszyt okazowy.

I>ruk F. W yszyńskiego i S-ki, Zgoda f1.


